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Katastrofa armii bolszewickiej.
Rozpaczliwe ataki osaczonego nieprzyjaciela udaremnione. — Ucieczka roz­
bitków sowieckich na terytóryum pruskie. — 20.000 jeńców na północy. —  
2ajęc<e Łomży i Białegostoku. — Oczyszczanie z wroga wscn, Małopolski.

(PAT ). Komunikat jziaibu gemami- 
' -wojak polskich z dnia 23 sierpnia:

pótccc--/: Nieprzyjaciel osaczony ze
6h stres przez nasze wojska próbowałf * ourun
dnia wororajszego przebić sśę ku wscho 

W  tym celu z niezwykłą zaciętością zaa- 
nasze oddziały, rgrupowane utai polu-

• IKiławy. Za cenę ciężkich, strat, jakie p®»
Jedoń 7. bohaterskich pułków 18-tej dT-wi- 

atak odparto. Stwierdzono, iż żołnierzy na- 
wziętych dc niewoli, kozacy kubańscy w  

spesób pomordowali. Na pozostałych 
boi»/:owicy porzucają broń i w ponło-

2*® oucica
Wierdzonibalk

oCickaią ku grani cy niemieckiej, którą, jak 
iot tłunjŁie przechodzą. W  cniatnicii

zostały zupełnie rozbite 18-ta i 33 -da 
bolszewickie, 54' ta zaś dostała się do 
Dywity. jaldy pułkownik, jpraszora, 

na tyłach bolszewickich, zdobyła w 
ciągu 2000 jeńców, 5 dział, 4lfcadzi®- 

JW karabinów maszynowych i bardzo znaczną 
taborów z materiałem wojennym. Ogółem

«£ ■

przez punkty zborne Warmii pmesdb dętych- | 
czas** górą 2(1.000 jeucow, Ostatnio wpadły w  

ręce sztaby 18 i  54 dywizyf sowieckiej, j 
eśm sztaac utćw pałkowych przeszło 2700 wo- 3 
zów z m aterpaJem wojennym, dziesiątki kara- | 
biuów maszynowych, da ała, kancelarye dyvi- , 
zyjno ze składami map sztabowych i  t. d, j

Front środkowy ̂ Oddziały *.5 dywizyl piecho­
ty w pie'* -"drinnei walce pod Śniadowem roz­
biły 11 dywizyę sowiecką. Bolszewicy walczyli 
rozpaczliwie, przechodząc parokrotnie do atakn 
za bagnety. Wzięto 400 jeńców, 7 armat, dożo j 
materyału techralcuncT, tabcay i  7 wielbłądów, 

j 59-ty puik piechoty zajął po zadętych walkach > 
1 dnia 22 sierp riift LOmżę, tiOręc prią tysięCy jeń- 
i ców z 4-tej, “-tej, 8-tej, 11-ttf i 56-i*J bywizyi 
\ sowieckiej, mraa. egrotmiu ? ufobyc , d< lyraczas 

nie zarejestrowaną. Dowódcy w  'dalszym ciąga 
meldują jednogłośnie o dzielnej postawie lud­
ności cywilnej, która cbwyła xa hr>i i  walety 
ubek żołnierzu! W  walkach pod Ł&rużą ponow­
nie okrył się chwalą ■euen ż  kapelanów, ks. Za­

błocki, który dając przylegać1 tn _rę a. ;*etE w  
pierwszymi szeregu do atak a. Oddziały pistw- 
szej djwizyi legionów zajęły duża 22 Ił. m, ramo 
po salce Białys+OK. Szczegółów brak. Dnia H  
b. m. nieprzyjaciel nsiłowaf pm* pomocy po­
ciągu pancernego zaatakować Bize ć Litewski. 
Atak odparto. Grupa g"uer?l£ BalarbOwioza w  
wyj ad de na Piszem zdobyła dwie azmaity i  w o .  
czną ilość Jeńc*w

F~mt południowy: W  rejonie Doterotwocrów I 
Kamionki Stntrit^nrej oddziały t aszej jazdy. 
przejKtr.".. iwszy się na prawy brzeg Bugu, n ła -  
dn|ają skutecznie odwrót nrmlj konnej Budion­
nego, ^  szeregu drobnych potyczek waau to kil­
kunastu jeńców. Jeden szwadron nieprzyjacłeł  
SU uległ zupełnemu rezUcau. Na wschód ad 
Lw^wa wojska u-., z: kontynuują pościg za eo- 
fającemi się dywiz>anii babr^wfickfcmi. W M l  
kołajowie f Stryju spokój.

Nfcczelm do^ódz^wo wftfSk pnt.1 }• ! ,  
generalny. '

B U

Dotąd 60 tifsiicy jeńców.
(RAT) .Talk dono-i

oma
„Gazeta Pocie- 

ze sfer miarodajnych, że sukcesy
naszych przybierają rozmiary, które prze; j 

- najśmielsze oczekiwania- W edług obii- f

meldunków, tydzień ubiegły przyniósł nam zdo­
byczy 60 tysięcy jeńców, njie Licząc osaczonych 
dyw izji, które w  sdl« około 30 tysięcy ojpanowas. 
n o ma północ od Widły. Dział zdobyto około 200,

Ifestawioinyeh -głoszonych ł w  tiem pewną liczbę wielkiiag kalibru

I--.A  ̂ JĄ .4 ., .

(PA T ) Sytnacya pod Lwowem jest zu- 
pomyślna. Uderzenie nasze na froncie

ja k ow ym  spowodowało rozkaz wycofania się 
lei)rieg0 j pospieszenia z pomocą na północ.

Budieamyj dwukrotnie rozkazu tego nie usłu* 
chał, dopiero pod naszym naciskiem rozpoczął 
odwrót- Nasize oddziały stopniowo likw idują ak- 
cyę jazdy Budionnego.

(PA T ) Tel. Cjmp. donosi: Odwrót 
^ l ^ e j  armii sowieckiej postępuje ciągle 
1? cł?flu dnia wczorajszego zostało wzię-

w  różnych miejscach i.rzekroczyli 
granicę. Rozbrojenie dokonało się 

*totya 16 bez konfliktu. Rosyanie zosSali irtier- 
w obozie Pasłęk (Preusich Holland) we 

Ł ^  nnich Prusach.

7-00O czerwonoswarćzistów

eń

Niemcy donoszą o rokbro eniu czerwonych oddziałów.
m ii pclskitój musiały m sze wojska opróżnić sze­
reg milasit. Musimy teraz gromaidaiić więcej ocho­
tników. Towarzysze, idźcie na frbnt zachoidni i 
południowy. Zatrzymajcie pochód Polaków i 
Wrainigla. Musimy położyć kres 'wojnie i gło­
dowi.

Hiffiieay o l i w  s U :  s o U t i ! .
Ifoenipsi pusterhausen. (PA T ) Radio. Genew­

ski korespondent „Mornina Post" podaje, że 
rządy niemiecki i rosyjski poleciły w dniu 17 
sierpnia ogłosić oficyalnie w berlińskich dzien­
nikach, że nieprawdziwe są pogłoski, jakoby 
oficerowie niemieccy należeli do armii sowiec­
kiej. Wobec tego korespondent stwierdza, że na­
stępujący oficerowie niemieccy należą do .szta­
bu arm ii 'bolszewickiej i pełnią służbę w yw ia­
dowczą: major von karldorf, porucznik S chlip- 
p®, kapitan. von Toeplitz, porucznik Eahmke, 
w służbie lotniczej rosyjskiej caforuiost znaj­
dują się ba~on Bienhausen 1 porucznik baron 
von Ncsłifz.

 —o -------

przeszło granicą pruską.
(PA T ) Radio. W edie wfiadomoScl 

v, ł̂o ai1' z e  wschodnich Niemiec przelun- 
7 iy -ięcy  żołniorzy rosyjskich koło 
(? ): granicę dawnych 1’m s wscho- 

fełęjj ^z2sć z nich przybyła zwa-i rych szerc- 
ńała się spokojnie rozbroić- Oddziały ró j 

,S| ^ IzetlAi#o°ł|towano do Aris, gdzie znaj- 
^  Pewna liczba żołnierzy, którzy swe- 

K  Przeszli pi zez granicę niemiecką.

ytyzn a ję  się ds klęski.
(PAT ). Biuro karesp. donosi dskrowo

WV: „Izwiesti' pfeze: PoJ naciskieTn ar-

Dwie możliwości.
K rakiw , 24 sderpaaa.

Ogłoszone w tych diniiaeh bodiszewiokiei wa­
runki pokoju uświadamiają w pełjni nlaiśź^pu 
społeczeństwu, co mu groziło w rasiLe dalszych 
niepowodzeń m ilitamych.

^Pokój", jak i nam zamieDzały jaazuoić ao- 
w isty —  ł>ył mężem  innem, jak tylko ledwo naa- 
skowąnem .poybawdieniem nas; siiepodleguości. 
PO'1'ska, ol-rojwua terytaryalnie. m iała być ppzba 
w ioną możności obrony, a  nadto milała liieda 
pjroiceisiowi wewnętrznego zbelszewdzowania. Go« 
bowiem iininego oznaczały pasianowien&a o v -  
zbi-oje.iiu robotników, o obowiązku ,,rriecierpie- 
nia agifacyi przeciw soiwjetom Rosyi i Ukrai­
ny?"'

Wlairunki te, (których przyjęcie demdzał Łata 
Lloyd George!^ wywołały w  Polsce cadej niic&łjr- 
chane wzburzenie. Niema ani jednego >g irotoni- 
cfwa, co więcej, niema człowieka, któryby j<j- 
kój na podobnych wiarunkacb uważał aa mo­
żliwy.

Jesteśmy wewYah że gdyby ogłoszono je w  cza­
sie, gdy armia naszia znajdowała się jeszcze w 
odwaMe, a niemoc psychiczna społeczeństwa ule 
była jeszcze przezwyciężona, to groza kolasLro- 
ty, wyzierająca z każdego słowa bolszewickich 
„piopozycyj1"  stałaby s-ię motorem rozpaczliwej 
•akcyi oSmonnej, źiódlem nestroju, fctóm-by spro- 
wbwlził zwrot.

Na szczęście sytnacya. zmieniła się. Już przed 
ogłoszeniem noty sowieckiej zasadniczo. Arm ia 
nasza, wspartą o niezłomną, w-iolę społeraeństwsa. 
przeierła do kbntk-ofciuay-wy, udaremni! a plany 
podboju — i dztś ii.kwj.duie ostazeoznie czerwo- 
iJP aiak na Polskę.

W  tej chwili nie my, ale Rosyia: sowiecka w y­
stępu i o jv roli eanorwa. (cojiitcyo. które ? uzc.cIg- 
ujszystkiern pofcrz-ebuje natychmiastowego po> 
koju.

Poilsim j«nt,ako.\voż w o jn jd la  wojny nie pra­
gnie. N igdy nie dąży*iśiny do podbojów^, nigdy 
m-c pi-agnęliśmy ujaa^ri!leniu py-zeciwn-ika, — 
W  chwili nie,powodzeń i powodzeń jeęłe.u tylko 
ceł nam przyświeca: Kibezpleczr-nja sobie nor- 
inu.1 iw^uwi-c-zMtoju. zawarcia. ,i niago. spi-awie- 
d! iw eg ii i rek o ni.
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To też I w  dniach obecnych, gdy zastępy na- 
b, rozgromiwszy czerwone hondy, przekroczy­

ły już Bug i  poprzez Białystok i Brześć dążą 
ku utraconym niedawno liniom bojowym, — 
nairod maisz, nie zaślepiony po,vodzentuami, nie 
u^Bołcm-ony tr j umiem, ponawia przez usta swo 
ich delegatów w  Mińska oświadczenie, że go- 
ułw jest ka śdej chwili do zakończenia wojny 
m  zasadach sprawiedliwego współżycia ludów, 
Ina siebie żąd^ tylko narodowego zjednoczenia 
i  gwaramcyi prawłftiW ie niepodległego bytu.

K lucz do aytuacyi znajduje się w ręku bofsze- 
iwików. Jeżeli sowiety chcą. naprawdę pokojo­
wemu zakończenia krwawych zapasów-, jeżeli ich 
„zam iary pokojowe*1 nie były tylko maskowa­
niem chęci zaborczych, komedyą, odgrywani; 
w  okresie zwycię* tav§ —  to mogą i dzisiaj jeszcze 
-pofltój uzyskać. Rzecz jasna, że muszą raz nu za­

wsze porzucić plany ujarzmienia Polski, któ­
rych odzwierciedleniem były potworne „waaan- 
k i“ z przed kilku dni, zrezygnować z -pozy zwy­
cięzców i  zdecydować się na rokowania ma pod­
stawie równości i porozumienia.

Sen o bolszewickiej Polsce, pozbawionej w do­
datku Lwotwa i W ilna, należy już do przeszło­
ści. Polska nie da się okaleczyć i nie da sobie 
narzucić form państwowego ustroju.

Kto cnce z Polskę rokować, musi tę prawdę 
zrozumieć; kto jej nie rozumie, lub rozumieć 
nie chce, ten do p o k o j u  nie dąży. .

Sowiety mają wóz albo przewóz. Mogą uzy­
skać pokój, lub przedłużyć wojnę, która skoń­
czy się niewątpliw ie katastrofalnie dla stromy 
prowokującej. Poczucie słuszności jest równie 
silną bronią, jak tamki i armaty.

Co nam gotowali bolszewicy?
Warszawa (PA T ). Ministerstwo spraw iwojsko 

wyth nadsyła nam następujący tekst depeszy, 
przesłanej do Mostowy przez rewolucyjną radę 
wojeiuną, trzeciej arm ii sowieckiej: Dzietne od­
dalały ziajęły dnia 13 sierpnia Radzymin o go- 
dasŁaie 23-ej i  ścigając nieprzyjaciela, znajdują 
aie o 15 wiorst od Pragi. \V ciągu 40 dni ofen­
sywy bez odpoczynku, oderwani z  powodu szyb­
kiego posuwania się i w ielkich odległości od 
swońcn baz, w  ciągłych walkach, przeszły one 
około 600 wiorst, natchnione w ielką ideą cswo- 
bOdzaciia pracującego ludu polskiego, podnio­
sły; czerwony miecz nad serceom szlacheckiego

państwa Warszawą, aby ją «*raz po zajęcia od­
dać w  ręce pracującego Indu, polskiemu robot­
niczo-włościańskiemu rządowi. Robotnicy W ar­
szawy, już czują bliskie oswobodzenie. W  W ar­
szawie już wre rewołucya, ma murach rozlepio­
ne są żądania robotników oddania Wiarszaiwy 
arm ii czerwonej bez bitwy, które grożą w  razie 
przeciwnym mi ©wypuszczeniem z Warszawy ani 
jednego zbrojnego żołnierza. Biała Plolska kona, 
Jeszcze jedno ostateczne pchnięcie i  kotmiec n i­
kczemnej pańskiej awanturze. Rewolucyjna ra­
da wojenna trzeciej armii. Podpisany: Ijazare- 
wiez. Dnia 13 sierpnia.

Bolszewickie utrudnienia w komunikowaniu się
polskich delegatów z Warszawa.

Cyniczne zaprzeczenie Cziczerina.
Warszawa. (PA T ) Ministerstwo spraw zagra- t ludowy dla spraw zagranicznych Cziezerin. 

Ulicznych komunikuje: Dnia 22 sierpnia b. r. ( W  sprawie powyższej depeszy ministerstwo 
otrzymano następującą depeszę iskrową z Mo- I spraw zagranicznych zaznacza, że motywy w 
skwy: Warszawa, Sapieha, minister spraw za- niej podane przeczą Istotnemu Sianowi rzeczy, 
granicznych, 22 sierpnia 1920 r. Rząd sowietów j Warszawska radiostacya działa bowiem bez za-
odrzuca z oburzeniem wasze lnsynuacye (?), 
dotyczące wypełnienia jego zobowiązań wobec
dełegacyi polskiej. Jesteśmy zupełnie nieodpo­
wiedzialni aa jakość waszych aparatów radio­
telegraficznych i wszystkie depesze nadsyłane 
do Moskwy przez rządi polski dla waszej dole- 
gacyi albo przez waszą delegacyę dla rządu poi 
stklego, były natychmiast podawane. Jedyną 
przeszkodą! w  komunikowaniu się były trudno­
ści stawiane przez waszą stacyę radiotelegrafi­
czną w  Warszawie (?) oraz ciągłe jej odmowy 
przyjmowania depesz. Zawiadomienie co do 
przejazdu wjaszcgo kuryera Młodzianowskiego 
przez lin ię irontu w  dniu 21 sierpnia b. r. otrzy­
maliśmy niestety dopiero dnia 22 sierpnia for. 
Za wszelkie skutki tego opóźnienie Die przyj­
mujemy żadnej odpowiedzialności. Komisarz

rzutu 1 nigdy nie odmawiała przyjęcia depesz 
z Moskwy. O utrudnianiu działalności polskiej 
radiostacya w Mińsku świadczy najlepiej oko­
liczność, że przewodniczący dełegacyi rządiu 
sowietów na komferemcyi w  Mińsku, Daniszew­
ski, przyznał wobec naszych delegatów, że ra­
diostacya ta nie mo.e fungowaić prawidłowo, 
gdyż liczne staeye bolszewickie przeszkadzają 
jej działalności. Wreszcie oświadczenie to by­
najmniej nie tłómaczy faktu, iż  przesyłanie de­
peszy naszej dełegacyi z Mińska przez Moskwę 
trwało aż 5 dni. Ostatni ustęp depeszy Czicze­
rina przyznaje, że komunikacya z naszą dele- 
gaicyą jest utrudniona, skoro kuryer zaopatrzo­
ny we wszystkie dowody, nie może przejechać 
frontu.

Sowiecka delegacya w Mińsku.
Warszawa (P A T  )Z  Mińska nadeszła depesiza 

podająca akład dełegacyi sowieckiej. Skład ten 
j«Bt następujący: przewodniczący Daniszewski I Sztikgold Gabryel 
Karol, syn Chrystyana, Łotysz, członkowie; Smie *

dowieź P iotr i  Surynniik Mikołaj, eksperci wojs­
kowi Nomełi Teodor i  Gaj f W ilhelm, sekretarz

Ludność polska opanowała powiat
Bytom (PAT). W  ciągu niedzieli polska sam«- 

ofazena opanowała prawie w całości gminy po­
wiatu tar nc górskiego, z wyjątkiem  samego mi a 
sta, gdzie jeszcze fuiukcyonuje Sicherheits-weh- 
ra pod dozorem Francuzów. Postępuje także 
naprzód sprawa w  powiatach pszczyńskim i ry­
bnickim. W  zachodniej części paw fnfu bytom- £ 
•kie,go opanowane zostały w  nocy z soboty na

tarnogórski, pszczyński i rybnicki.
niedzielą Lipiny. O Wielkie Hajduki (Bismarcka 
hnette) toczą się krwawe walki ze stratami za­
bitych i rannych po obn stronach. W  powiecie 
zabrzeskim sytnacya bardzo podniecona. Nie­
mieckie bojówki zdemolowały granatami ręcz­
nymi sklep polskiego kopca Janczaka. Polacy 
chwycili się środków odwetowych. Z innych po­
wiatów niema dotąd wiadomości.

Byt«m (PA T ). Sytnacya na Górnym Śląsku
zdaje się uspakajać. Podług „Obeuschlesische 
Grenzzeiitung** koalicyjny komendant w Kato­
wicach, generał Gratier dal robotnikom polskim 
przyrzeczenie, że Sicherheitswehr zcstańie usu­
niętą. Wczoraj została ona ściągniętą do koszar,

a porządku na mieście pilnują Francuzi. Rów­
nież obiecano robotnikom, że miasto Katowice 
wypłacać musi poszkodowanym przez Niemców 
Polakom zaliczką na poczet należytości za wy­
rządzone im szkody w czasie rozruchów. Nadto 
władze koalicyjne uznały za słuszne żądanie

Polaków, że urzędnicy niemieccy, pochodzący 
poza Górnego śląska, którzy występują tn w* 
go przeciwko Polakom i powodują w ten sp°*ó 
niepokoje, powinni być stąd wydaleni, wobec 
tycn oświadczeń władz koalicyjnych, p°l*ka ** 
moobrona powiatu katowickiego, która wcz°* 
raj pod wieczór opanowała Już była część mi®' 
sta od strony Bogucic aż do gmachu starOsW®' 
zdecydowała się wycofać się poza Katowice 
gdzie dotąd stoi. W edle dalszych irdormacyb 
odbywały się dzisiaj wobec władz koalicyjny6 
pertraktacye między Polakam i i  Niemcami J* 
sprawie utworzenia wspólnej m iejskiej straż* 
Obywatelskiej.

Podejrzane zadowolenie Niemców*
W rocław (PAT ). Biuro W olffa. Według i®**] 

macyi z kompetentnych kół w  Katowicach, ***
żnia donieść o sytuaeyi, co następuje: 
skie władze okupacyjne okazały od wcz0W  
szczero dążenie przywrócenia w  niekrwawy » j  
aób porządku i  skłonienia Polaków do wyda** 
broni. Od czasu przybycia podpułkownika 
puta, szefa sztabu genea'ała Lerondia, daje _ 
zauważyć /widoczna zmiana w zachowani11 * *  
i.ancuiskich wojsk okupacyjnych.

Rozbrojenie na Górnym Śląsku1
Katowice (PAT). Biuro W olffa  donosi: W  ^  

sio,wicach ogłoszono rozkaz francuski, v,reZ j 
którego w  poniedziałek rano mia być w y d ^  
wszystka broń. K o m is ją  złożona iz F ra n c ^  
Włocha, Anglika, Polaka i Niemca przeput01*? 
dzi rew izye domowe.

Po otrzymanych cięgach domaS*^ 
się „przywrócenia porządku“*

Katowice (PA T ). Biuro W olffa  donosi: 
gacya przywódców stronradetw niemieckich 
wała się w sobotę u generała Gratiera i 
wnika Blankbatrda i  przedstawiła mu życ*®^ 
i obawy ludności niemieckiej, domagają® j. 
przywrócenia porządku prawnego. Przedflf®^ 
ciele komisy i m iędzykoalicyjnej dali — 
doniesienia „Ostdeutsche Moirg-empost*1 —

teneniaJJ*,

'?

żące przyrzeczenie, iż raźni 3jenie w
wstańczym będzie przeprowadzone. Stan 
żenią, zawieszony nad Katowicami, z'0®t jró 
zniesiemy, skoro tyłko nasitąpi spokój, a 
bezpieczeństwa będzie sprawowana przez 
ków i  Niemców.  ̂ ^

Przemysłowcy beigij'scy przeciw 
jektowanemu zakazowi przewoź 

amunicyi przez Belgię. .
Paryż. (PA T ) Ag. Hav. Wobec trwania 

dzeń w sprawie niedopuszczania transpoPjL 
do Polski, wybitne osobistości świata P**1 
slow ego w  Antwerpii wysłały n a s tę p u ją c ą  *̂ . 
tycyę do rządu belgijskiego: Podpisani o b r^  
tele miasta Antwerpii, me chcąc dopu ścij,. 
tego, aby dobra sława Belgii została inaJ*JP 
na, protestują energicznie przeciwko 
proponowanemu przez rząd belgijski przePj^ 
czanta broni, amunicyi i koni wysyłanych f  
Francyę i Stany Zjednoczone do Polski

Zarządzenia tego nie usprawiedliwia 
konieczność międzynarodowa. Podpisani M  
ponunają przy tej sposobności, że w czas1® 
ny światowe] Stany Zjednoczone przez calf. g? 
trwania ich neutralności dostarczały br®*5 jC* 
mii rosyjskiej i armiom sojuszniczym, c0j«j4 
zwoliło bronić kraj przed najeźdźcą i 
oburzenie z powodu pomocy, jakiej rząd ® 
ski udziela armii bolszewickiej w walct 
ciwko cywiUzacyi zachodu. Podpisani 7 
powołanemu na nowo do życia narodowi n r  
mu, dzisiaj tak samo, jak przed wieka**1** pj<r 
razy podziwu i sympatyi wobec walki, jakf j^r 
wadzi o swoją niepodległość i wolność i ^ . • f  
dzają uroczyście, że rząd belgijski 
wyższe zarządzenia, działa wbrew uc® po® 
olbrzymiej większóści narodu b e lg i js k ie j ,^ ' ' 
pisani domagają się od rządu cofnięcia 
nego zakazu.

Generał Lamezan-Salins doW<
frontu galicyjskiego. ^

Lwów (P A T ) „Gazeta Lwowska** dono 
wództwo frontu poludiowejyr z rozkaz*1 
nego dowództwa obejmuje tymczasowo j e j  
porucznik Lamezan-Salins. Z polecenia. 
nego dowództwa generał-poi uczulk l
Iwaszkiewicz opuścił dzisiaj w południ® ^  
i udaje się do Warszawy. Generalny jt 
rządu Gałecki wyjechał dzisiaj do Źó^'
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Likwidacya najezdniczej ofenzywy.
(O d naszego wojskowego re fe ren ta ).

, Kraków, 24 sierpnia.
(A  '  Ofc*nsywrę bolszewicką, w Polsce, zwłasz* 
do W Logresówce, można już uważać za zlikwi- 

■'Nasz bojowy osiągnął na całej
Krbi'16 ^u&nści z południa na półn. w granicach 

lestw,a tę linię, którą w  pierwszym artykule 
lJ£oSytUacyi militarnej scliaraikteryzowaliśmy, ja* 
^ ra jb liżs zy  cel strategiczny naszej kontrofen- 

tj. linię Bugu od granicy b. Galicyi do 
mtłf ê cia’ z twierdzę brzeską włącznie, a na pół- 
g °*t Brześcia linię kolejową, prowadzącą z 
j, 6»cia prze.z Białystok na O so wiec=Gr. a j e w o ■ 
t*i ypus,zczelna luka, jaka pozostała jeszcze w 
Uci Jf^ie na północy gub. Łomżyńskiej, a którą 

^kają resztki pobitej północnej armii rosyj- 
ju,, niedługo będzie przez nas zajęta i front 
p z 0siągnie tę swoją pierwszą idealną linię- 
któ fr0in,tern pozostały już tylko niedobitki, 

^r® żadną miarą nie mogą być groźne
ibicyatywa militarna i teren

y  pierwszymi rozmachu udało się zająć
operacyjny, 

ię zająć 
znalazły

który1

®a'j&zdn.iCZej ofensywie bolszewików,
^piocno w naszych rękach- 

itwa na linii W isły została przez nas wygra- 
stanoviczo. Arm ia czei wona przed tygodniem 

..yfZęzę zagrażająca Warszawie, obecnie przestała 
^  na terenie strategicznym Królestwa. Na­

sze dowództwo przeniosło już operacye poza te­
ren io,n. i naiblizszemi jego celami mogą być te­
raz dwa punkty, których zajęcie zabezpieczyłoby 
nas przed możnością bdiskiego poajęcia bolsze? 
wickiei kontr ofenzywy —  na północy twierdza 
Grodno, na południu Kowel, jako węzeł kolejo­
w y prowadzących jedna do Brzeście, druga do 
Chełmu, trzecia do Sokala.

Likw idacya bolszewickiej ofensywy na Mało­
polską postępuje stosunkowo powclniej, aczkol­
wiek i tu wobec wypadków na północy, jest ona 
nieunikniona. Obsadzenie przez nas linii Bugu 
lcooł Hrubieszowa najprędzej zaczęło oddziały­
wać na sąsiedni odcinek „małopolski" i w idzi­
my też szybki odwrót bolszewików z pod za* 
grozonego Lwowa. Najpóźniej oczywiście rozpo­
cznie działać wpływ wydarzeń militarnych w  
Kongresówce na nasze skrajne południowe 
skrzydło kolo Dniestru, ale i  tu ich oddziaływa? 
nie musi się uwidocznić-

Likw idacya najezdniczej ofensywy bolszewic­
kiej w  Królestwie wprowadza operacye m ilitar­
ne w  mową tazę. Dalszy ich rozwój i  charakter 
tej fazy określą już nietylko czynniki strategia 
czne ale lakże polityczmo-dyplomatyczne, — a  
jak — rozstrzygnie się w  czasie najbliższym.

Polska nie chciała wojny i zaborów.
Oświadczenie delegata polskiego w Mińsku.

Brda
Berlin, 23 sierpnia.

21 bm. przejęła stacya radiotelegraficz- 
j hustępująoą depeszę z Moskwy: 

pj. siei'pnia odbyło się drugie posiedzenie wstę* 
ty.e w Mińsku. Przewodniczący polskiej delega- 
w j^kojowej odczytał deklaracyę, która po- 
Śfceh’ ^elegacya polska przybyła do Mińska 
jjL p U|Stałić warunki zwieszania broni i  poko* 

®l8ka —  mówił delegat — nie chciała woj- 
"niska zajęła obszar, który niegdyś do niej 

wszelako nie w tym celu, aby go sobie

przywłaszczyć, lecz tylko dla ratowania losów 
Rzeczypospolitej polskiej. Po zajęciu W ilna mar­
szałek Piłsudski wydal natychmiast manifest do 
ludności, z wezwaniem, by sama określiła swe 
losy. Dźwińsk i  inne miasta oddano Łotwie. Na* 
tomiast Rosya dąży ciągle do zaprowadzenia w 

, Polsce rządu 'Sowietów. Warunki pokojowe Pol- 
, ski zawierają postulat zupełniej jej niepodłegło- 
j ści i  ndemieszania się Rosyi w wewnętrzne spra* 
! wy Polski-

Sen „polskich" bolszewików o władzy.
Manifesty niedoszłego „

j  . Warszawa, 23 sierpnia,
^ ó o m o ,  bolszewicy zorganizowali od- 

* u  sowiecki dla Polski, składający się 
chn rcf ń ewsk i ego, Dzierżyńskiego^ Kona, Pry- 
8% * a. i  Uniszlichta. Niedoszły ten rząd, zmu- 
Caiyy łhż do „ewakuacyi", zdołał jednak wydać 
j6dm'S20r,eg odezw, z których dwie przytaczamy. 

a 2 nich nosi tytuł „Manifest do polskiego

rządu sowieckiej Polski".
ludu roboczego miast i wsi" i datowania jest 
„Białystok, 30 lipca".

Sam manifest zaczyna »ię od słów: „godzina 
wyzwolenia nastała (!), poczem przypomina się, 

I że panowie polscy „ojczyznę wyniszczyli, a  po- 
j tern ją sprzedali", następnie, że w  czasie wojny 
J obszarnicy i kapitaliści stali się poplecznikami 

trzech rządów zaborczych, aby potem, zależnie

od wypadków, zdradzać jednego ma rzecz dru­
giego. „Najhaniebniejszą zaś rolę odegrali wów­
czas zdrajcy socyalizmu, zdrajcy- sprawy robo­
tniczej z tak zwanej Polskiej partyi socjalisty­
cznej, z Piłsudskim i  .Daszyńskim n,a czele, któ­
rzy w zyw ali robotników i chłopów polskich, by 
wstępowali do legionów".

Po przedstawieniu „rządów Piłsudskiego" w 
jak najczarniejszych barwach, manifest zapew­
nia, że armia czerwona idzie ku nam „za naszą 
■wolność i  waszą!". Koniec manifestu brzmi:

Robotnicy! Przyszłość wasza w  waszych 
jest rękach. Wszystko składa się pomyśl­
nie dla zwycięstwa, lecz nie woli to zw le­
kać ani chwili.

Arm ia czerwona, ożywiona uczuciem 
braterstwa robotniczego, pomoże wam. 
Współdziałajmy jej więc wszyistkiemi si­
łami. Państwa kapitalistyczne nie targną 
się na Polskę robotniczą, gdyz na to nie 
pozwolą robotnicy Anglia, Fra/ncyi, N ie­
miec. W ielkie haisło staje się ciałem. Pro- 
1 etaryuiszo wszystkich kra jów ,łączcie się!

Czyńcie nowy ład u nas w  Polsce!
Uwalniajcie z więzień w ięźniów polity­

cznych, waszych braci i wodzów w walce 
rewolucyjnej.

Wypędzajcie obszarników i faihrykiajn- 
tow, bierzcie w wasz zarząd i ochraniaj­
cie palnie dobra narodowe — fabryki, fol­
warki i lasy!

Uzbrajajcie się śpiesznie dla obrony zdo 
by tej wolności!
Twórzcie wszędzie miejscowe Komitety 

rewolucyjne!
Niech żyje wyzwolona Polska roboifcm- 

cssa, Polska socyalistycama!
Tymczasowy komitet rewolucyjny polski: 
Przewodniczący: Józef Marchlewski. 
Członkowie: Feliks Dzierżyński Feliks Kon, 
Fd.ward Próchnik, Julian Unszlicht- 
Druga odezwa, datowana „Białystok 11 sier­

pnia", nosi tytuł: „Rozkaz Nr. II.“ i zwraca się 
do „żołnierzy polskich". Zaczyna się od słów: 
„Wszelkie dalsze prowadzenie wojiny jest zbro­
dnią wobec całego ludu pracującego Polski", 
puczem zapewnia, że na „połaciach wyzwolo­
nych" lud sam rządy sprawuje. Zasadniczo 
„rozkaz" brzmi:

„Jako tymczasowy rząd rewolucyjny 
polski, obdarzony zaufaniem ludu pracu­
jącego wyzwolonej prowincyi: 
Rozkazujemy wam, żołnierze polscy, aby­
ście natychmiast we wszystkich oddzia­
łach Rady delegatów żołnierskich utwo­
rzyli (!).

Rady te mają całą władzę nad siłami 
zbrójnemi w  swoje ująć dłonie, oficerów, 
wiernych ludowi, na stanowiskach pozo­
stawić, innych zaś, a  zwłaszcza najbar­
dziej zaciętych i okrutnych generałów u- 
więzić.

O poczynionych zarządzeniach należy 
nas bezzwłocznie zawiadomić, aby bezce-

Otwarcie sezonu 
ta tr z e  m. im. Słowackiego

Ta
(Dokończenie).

ły i  »hoc listopadowa", zwolna skuwana bia- 
<żu 0S2ron,em, jest pełna niepokoju. W  koryta- 

podchorążych, zleciały się kołem 
W f aia-te Niki. Czują bliską walkę. Ostatnia, 
stiw^ydła, w kirach żałoby, głosi przejmująco 

i y los- Lecz los zły zwyciężyć zdolna 
Wąn. hdzka. I zjawia się żywe wcielenie tej 

Piotr Wysocki. Wskazuje towarzyszom 
dą gdzie dyszy dziki zwierz, co krew naro-
flą t łePcze powoli i z naigrawaniem. Tam poj- 
kćj J ^ocy. A le przed nim i pobiegł już niepo- 
^ac’h? szumom jesiennego wichru, z szelestem 

ycL gałęzi, przez szczelnie zamknięte 
^iota • ka do Pokoi. W  jasnem ich wnętrzu 
8zy się w męCe istnień ludzkich. Pierw-
> leżv^ .  W ie lk i Książe, Sf.inks, który legł na 
Lcięj7 Wschodu. Potwór o spłaszczonym nosie- 
,Litgp Potężnego zwierza, co zakochał się w 

a kat, któremu śni się wzniosłość. Szpe- 
,a'Scynujące tą maską monstrum, z poza 

iwc' kła cha^  ognie namiętności, straszliwT Pa: 
in* % J ;e*o odrażająca śmieszność, budzi 
■a b,!/1 Btość, to znów przeradza się w  pęta- 
j*.̂ ę A  oto —  Chimera. Jestże nią napra-

Umi 0anna? Ta  romantyczna Polka, która 
*dala e znaleść wyjścia z sieci, w jaką się uwi- 
e,Pcy e wlasnerr, seicu rozróżnić nienawiść od 
M  tą r ż ystów, marzenia od szaleństwa. Czy ra- 

Amerą' za którą tamten szaleje, nie jest 
°usza polska? To pewne, że coś potęż­

nego kłębi się pod czaszką tego Mongoła, które­
go tragedyą było może, że w  decydującym mo­
mencie —  był sam.

Tymczasem tam w  parku, u stóp pomnika 
białego króla, czuwa mała gromadka straceń­
ców. Ubogie studenty i literaty, co z gołą pię­
ścią wybrali się na zdławienie smoka w  jego 
jaskini. Ku tym prostym duchem, w godzinie 
śmiertelnego zadumania, zstępuje cicha zjawa. 
Nie widzą jej, lecz sercem czują. „...Przy drzew 
śpiewnym szumie — niewiast dw ie pośrodku 
przechodzi..." Złączone objęciem, matka i córka, 
które za chwilę rozłączy — przeznaczenie. Cze­
kamy żałobnego orszaku, co dziewiczą Korę 
uprowadzi w podziemne państwo Orkusa, ale 
ciemność przebijają ostrza świateł i płomyków, 
stroje i barwy weselne..'. „Z  tajemnic moich, 
matko, matko wiedz..." Złudą jest klęska i 
śmierć, prawdą ekstaza wieczystych odrodzeń'...

Tymczasem zwierz, zaskoczony w  legowisku, 
wymknął się z sieci. Ocaliła go, wbrew: własne­
mu wstrętowi, ta sama dusza polska, tak har­
da i odporna na ból własny, a miękka i niezde­
cydowana wobec osaczonego wroga, kiedy nale­
ży zmiażdżyć go w  proch. Na ulicach Warsza­
wy, idea wcielona w  czyn. niesie na fa li spię­
trzone ludzkie omyłki, mimowolne zbrodnie. 
Przemoc zwycięża. A le echo pobiegło kręgami 

: —  i budzi. Dociera do teatru, gdzie zgromadzili 
! się ludzie, aby znaleść chwilę zapomnienia o 
| znoszonej hańbie, — i nie pozwala im na to. Nie 

jest przypadkiem, lecz arystyczną świadomo­
ścią poety, że na scenie tej grają „Fausta", nie 
jest przypadkiem, że w tę apollińskicgo umiaru 
poezyę, mięszają się nieokrzesane Satyry, zbie- 

' gle z orszaku Dyonizosa zmartwychwstałego. To 
raz jeszcze wskazuje na eleuzyjskie podłoże

sztuki. Ludzi pęta czas upojenia, porywa do 
walki, ma pozór tylko bezpłodnej. Entuzjazm  i  
szał święty ogółu wywyższa wodza ambitnego, 
którego serce przewierca tajny robak zwątpie­
nia, —  odrywa syna najlepszego od łoża kona­
jącego ojca. —  wiziyą miłosna, uścisku Aresu na­
wiedza, zbłąkana na bezdrożach własnej jaźni, 
Duszę polską. Z pierwszym chłodnym brza­
skiem wytrzeźwiającego świtu —  pryska wszy­
stko...

A le trzeźwość jest także złudzeniem. Ta pra­
wda wypada jak piorun z ust W ielkiego Księ­
cia, który o przedraniu depce z -wściekłością, 
złote uschłe liiście, opadłe mu pod stopy, — 
■w odartym z nadziei, stężałym chłodem, prze- 
smutnym o tej godzinie parku Łazienkowskim. 
Polski Hamlet słyszy rzucone słowra, zdolne 
przesz; ć serce jak grot: „W y nie w ierzycie w 
Polskę? A  ja  w  nią w ierzę !!"

Padło słowo zagadki Sfinksa, której na czas 
nie odgadł Edyp polski, A le w czasie i prze­
strzeni wszystko powraca, wszystko jest do po­
wetowania, byle duch był żywy. I przechodzi 
przd oczyma naszemi ten Duch. Przeświecą 
przez nędzne kości wywleczonego z lochu ta ­
jemniczego więźnia, wiedzionego pod strażą 
bezmyślnych siepaków. Krw ią ciepłą nasyca się 
świtt, wstaje różana jutrzenka i opromienia mu 
blade czoło. Pod tern jasnein dotknięciem nę­
dzarz gnie kolana w  ekstazie szczęścia, zstępu­
je nań zachwyt Świętych Pańskich, choć beż- 
silD© dłonie przykuto łańcuchami do wrogiej
armaty. Niczem to!.. Byleby tym  braciom,
co dzwonią w  Warszawie — zwycięstwo się 
w^alki dostało!..."

Przedstawienie „Nocy listopadowej" na scenie 
krakowskiej, z chlubnym wysiłkiem usiłowało
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Iowy a zbrodniczy przelew k rw i mógł być 
natychmiast przerwany, a brocząca we 
krw i Polska pracy do tworzenia nowego 
ładu, jako wolna, prawdziw ie niepodle­
gła, tylko od siebie zależna, przystąpić

mogła. ' . . \ .
Tymczasowy komitet rewolucyjny polski: 
Przewodniczący: Julian Marchlewski. 
Sekretarz: Edward Próchnik.
Białystok, 11 sierpnia 1920 r.

j i j  m  i t t i ,  t i p  i l i n  n p .
Sowiety stosują do robotników polityką twardej rąki. — Produkcya 
gospodarstwa wiejskiego zarejestrowana. — Intelligencya przymiera 

głodem. — Tylko handel paskarski kwitnie w Sowdepii
Kraków, 24 sierpnia.

Od osoby, która przybyła z sowieckiej 
Rosyi, otrzymujemy szereg informacyi, 
malujących stosunki w  Sowdepii, — spe- 
cyalnie zaś w  Rosyi -południowej i w O- 
desie).

Bolszewicy, głoszący hiajsło ^dyktatury ptnole- 
taryatu", nie tylko nie pobłażają robotnikom, 
ale stosują względem nich polityką twardej 
ręki. ■ Dzień roboczy jest i wprawdzie oznaczony 
ma 8 godzin, ale ciągle wyznacza Sto godziny 
dodatkowe, oraz tak zwane aobotniki, to jest 
ogólne wypędzanie ludności drugiej i  trzeciej 
katagoryi do robót przymusowych publicznych, 
od których uwalnia się tylko komunistów, zaj­
mujących stanowiska odpowiedzialne. Komite­
ty  fabrycznie, nawet wybory do rad delegatów 
robotniczych są dopuszczone, ale odbywają się 
pod tak silną presyą i  tenorem komunistycznym, 
że przestawały być właściwie reprezemtacyą ro­
botników. Opłacani robotnicy są stosunkowo 
nędznie i  niewystarczająco'; średnia maruna za­
robkowa dla robotników i inteligencyi w  biu­
rach sowieckich wynosi 1000 rubli tygodniowo, 
co przy drożyźnie jest niewyistairczającem dla 
wyżywienia, tern bardziej], że wypłaca się za­
robki bardzo nieakurarttaie, z  powodu braku pie­
niędzy w  kasach instytucyi sowieckich.

Wszystkie oznaki najlżejszego niezadowole­
nia uważane są jako bunt „kramota“ i  surowo 
tłumione. .

Go się tyczy stosunku władz sowieckich do 
włościan, to teror daje się dotkliwie odczuwać 
-w okolicach bliższych miasta. Gałą produkcyę 
gospodarstwa w iejskiego rejestruje się i  prze­
prowadza rekwfeycyę przymusową. Powodujie 
to oczywiście w ielk ie njcaadowolende wśród

włościan, którzy mówią otwarcie, że jeżeli nie 
stawiają oporu zbrojnego, to tylko dlatego, że 
są zupełnie rozbrojeni.

W e wsiach dalszych od miasta!, władze sowie­
ckie dają się mniej odczuwać, gdyż komuniści 
na szerszych przestrzeniach pozamiejskich bo­
ją-się pokazywać w  mniejszych oddziałach, tak, 
że pozia wsiami, w  których mieszczą się gminy 
(,,wołoisti“ ), niema zupełnie adminisitracyi ami 
pojedynczych komunistów; czasami tylko prze­
chodzą oddziały ekspedycyj karnych, rekwiru- 
jąc po drodze co się da i przedstawiając potem 
rezultaty swych wypraw, jako dary ludności.

Inteligencja pracująca przymiera głodem i 
jest zupełnie apatyczna pod względem polity­
cznym. Do resztek burżuazyi, niczem oficyalnie 
się nie trudniącej, stosunek komunistów natu­
ralnie jest j>ak najgorszy; ciągłe obławy na u- 
licach, wypędzanie na roboty publiczne i n,a 
front i nakoniec niesłychanie pomysłowo zor­
ganizowane przeważnie w  nocy i systematycz­
nie przeprowadzane ograbianie ze wszystkich 
ruchomości.

Przemysł ze względów technicznych, szcze­
gólnie dla brafcn opału (pud drzewa kosztuje 
2000 rubli, węgla zupełnie niema) zanika sto­
pniowo. W  dziennikach swych bolszewicy za­
praszają kapitały cudzoziemskie ao odrodzenia 
-przemysłu rosyjskiego. Handel, oprócz handlu 
artykułami spożywczymi, jest w  zupełnym za­
stoju. N ie rozwijają -sję również wcale koope­
ratywy, bo istnieje wyraźna tendemcya do n i­
szczenia kooperatyw. Kwitnie tylko handel pa­
skarski, którego rząd sowiecki stłumić nje jest 
zdolny, nie przykłada zresztą w  tym kierunku 
wielkich starań.

i i i i .
Otl naszego korespondenta wojennego.

Miejsce postoju, w  sierpniu.
Dnia 17 b. m. w  miejscu postoju grupy gen. 

Żeligowskiego odbyła się wspaniała uroczy­
stość wojskowa polegająca na odznaczeniu żoł­
nierzy krzyżem Virtuti M ilitari za bohaterską 
obronę w  dniach ostatnich Warszawy. Na m iej­
sce uroczystości! udał się gen, Haller, w oto­
czeniu wyższych oficerów sztabowych. Towa­

rzyszą mu liczni korespondenci wojenni prasy 
krajowej i zagranicznej z szefem kwatery pra­
sowej frontu północngo por. Michałem Orliczem 
na czele. Samochody mkną szybko i wkrótce 
przybywają na miejsce uroczystości. Gdy do­
wódca frontu, gen. Haller ukazał się przed sze­
regami ustawionych oddziałów wojskowych, za­
grzm iały gromkie okrzyki. Na czoło zgromadzo­
nych wysuwa się szereg wychudzonych, ogorza­
łych postaci prawdziwych bohaterów, którzy 
właśnie mają być odznaczeni) najwyższą odzna­
ką wojskową. Gdy gen. Haller w otoczeniu do-

wskrzesić tradycye Wyspiańskiego. N ie było to 
w całości możiiwem. N ie można zataić paru u- 
sterek i  zmian na niekorzyść. Zawiodła zupełnie 
scena Kory, zmieniając perspektywy duchowe 
sztoki i  przechodząc beiz wrażenia. A le głęboki 
nastrój całości został ocalony, dzięki znakomitej 
grze paru artystów i  pełnej zrozumienia reży­
ser yi. Konstanty p- Sosnowskiego był fcreacyą 
potężną. pogłębioną duchowo do najsubtelniej­
szych linii, znajdujących zawszie niemylny od­
powiednik w  mimice i  geście. Lelewel p. Nowa­
kowskiego, tak głęboko ludzki, odnalazł echo 
swego rozdarcia w  uciśnionej piersi widzów. W  
Łukasińskim p. Bracki sięgnął do głębi trzew, 
i  zatargał- P. Guttner. jako generał Gendre, wy* 
dobył ton głęboki podwójnej duszy rosyjskiej, p. 
Dobrzański był ślizgim  płazem, Makrotern, bu­
dzącym obrzydzenie, które w  tym razie jest try­
umfem artysty. Stan. Potocki p. Wasilewskiego, 
w  scenie rozmowy cieniów, rozsnuł straszliwą 
melancholię człowieka, który poznał, że życie 
jego było ślepota, p- Białkowski potrafił wzru- 
azyć w  drobnej ro li młodego Gendre. PP. J  ed=> 
nov. siu. Szymborski, Orwdd, Miarczyński, wskrze­
sili z pełnem powodzeniem sylwety sceniczne, 
których kontur przekazała trądycya dawnych 
przedstawień. P io tr Wysocki p. Nowackiego miał 
polot młodzieńczy i  był pełnym wyrazu w  mo­
mencie przełamywania poszeptów osobistej am- 
bicyi. Miło zaznaczyć, że p. Bystrtzyński wyka­
zał znaczny postęp, zaczynając wreszcie żyć na 
scenie. Rozdźwiękiem w tym zespole raził p- 
Motyczyńsfci, który nie dorósł stanowczo do po­
wierzonej sobie roli. Ta  prawie niema a tak 
ważna postać Chłopiokiego, ma niemal wszystko 
do wypowiedzenia mimiką i gestem. P. Moty- 
ezyński pozostawał martwym i  bezdusznym.

To przykre.
Cięższym jeszcze błędem okazało się powierze­

ni© ról bogiń eleuzyjskitih pp. Kosmowskiej i 
Hryndewiczóvvnej■ Demeter była bez wyrazu, rola 
Kory zaś istała sae istna krzywdą dla sympatycz­
nej artystki, która nie ma do niej żadnych y  a- 
runków. Jalkże chętnie jej 'wierzymy, gdy ze sło­
necznym uśmiechem oznajmia, nam. że jest ..wio­
sną", w tym razie jednak to o  w iele za mało. 
Nieskończony majestat, czar tajemniczy i mro­
żący. jak i winien płynąć z każdego słowa i gestu 
tej, co skosztowała podziemnego owocu grana­
tu. — był tu tai nie do osiągnięcia. Również Jo­
anna. ta lalka sentymentalna, ta „świętość pol­
ska wykradziona", kobieta o duszy skompliko­
wanej, płonącej a słabej, co jest jalk mgła nie- 
ujęta, a mieniąca się wszystkdemi kolorami, nie 
znalazła właściwej przedstawicielki w  p. Kloń- 
skiej, która była tu tylko powierzchowną, chło­
dną histeryczką. Na uznani© zasługuje chwale­
bny, choć niezupełnie udany wysiłek p. Rotte- 
ncwej w  rołi Ateme, p. Ordyńska, jako siostra 
Lelewela, była bardzo naturalną i  kobiecą w 
swym bólu. Akcenty i warunki szczerz© drama­
tyczne przejawiła świeżo pozyskana artystka te­
atru poznańskiego p. Jasińska, N ike Napoleoni- 
dów, a P- Kacścka żałobna Nike z pod Cheronei, 
m iała sposobność wykazania, żie właści wy i e j za- 
zafcres jestt głęboko liryczny, j że w  tym kleru fi­
ku potrafi wznieść sdo do prawdziwie, wysokiego 
nastroju.

Ugrupowanie skrzydlatych dziew w  chwili za­
padania w sen miało wdzięk rzeźb klasycznych- 
Usnęły chwilowo N iki przed brama Belwederu, 
ale Ares już znowu stanął ma jego progu, już się 
zbudziły i  rozwinęły lot... na bój! na chwałę! na 
zwycięstwo! Ewa Łuskina.

wódców arm ii gen. Żeligowskiego, Rządko^' 
skiego i  pułk. Jadźwińskiogo, przystąpił do wY' 
pełnienia ceremonii, nastała uroczysta cisza- 

Uprzednio jednak donośnym głosem przem0 
w ił kardynał Rakowski, sławiąc wysokie zał®̂  
ty i bohaterstwo armii polskiej, która w" Elf ' 
zmiemiie trudnych warunkach d ok on yW U J e 

wielkich czynów godnych niespożytego naio^u- 
Następnie J. Eminenc.ya kardynał wręczył geń-

Hallerowi srebrny medal przysłany przez Oj®4 
świętego Benedykta XV, wybity w niewielki*) 
ilości egzemplarzy na pamiątkę kanoniza®?1 
Joanny d‘Arc, wygłosiwszy przytem piękne 
kolie znoś ci owe przemówienie. Udekorowaw 
gen. Haller podziękował kard. Kakowskie*01! 
za tak wysokie odznaczenie, poczęta odczyt 
odpis protokułu, wymieniając po kolei imię, 
zwisko, rangę oraz kiistoryę czynu odznac^ 
nycli. Przypinając w imieniu Naczelnego w®.izkl-

■zeć
dza każdemu z bohateiów zasobna wstąże® 
gen. Haller całuje ich w  oba policzki. PrZ' 
odznaczonymi przedefilowało .wojsko, oddąją®J 
odpowiednie honory, poczem wszystkie odd®8̂  
ły wyruszają na pozycye, żegnani błogoS*8' 
wieństwem księdza kardynała Kakowskiego  ̂

Całej uroczystości towarzyszył potężny ba. 
armat i grzechot karabinów maszynowych, 8 
bowiem zaledwie w odległości 500 kroków r° 
grywała się jedna z decydujących o losie ^ 8̂  
ssawy bitew. Były to zaiste chwile nad wy1®; 
podniosłe i wzruszające, mające za tło wyp®^*' 
które niewątpliwie przejdą do historyi 
momenty nader dramatyczne. I tak na tle r®* 
grywających się krwawych bojów o niepod* 
głość Polski i przyszłość oa.łej cywilizacyi 
chodnio-europejskiej dokonano pdniosłej d®k 
rac-yi istotnych, zasłużnych bohaterów, któryj^ 
W arszawa zobowiązana jest w znacznym stoPn 
za zwycięską obronę przed zalewem dziczy 
z-yatyckiej. Polska zaś cała winna czcić in° 
ich, jako imiona zbawców, którzy zaoszcz?^*1’ 
jej wielu przejść tragicznych Sr * .

NADESŁANE.
Waine dla P. T. Knątdw. Itltt. Ommi i UW I j i
Wszelkie wyroby Fabryki „TLE N “ we Lwo*18

jakoto:
MYDŁA: Biała Liiia, Tango, Pour la Bain, Ój ^ 

kowe, Marszałkowskie —  zapachy: Bez, F‘° ’ 
Róża, Sosna, Konwalia. t

Polonia, zapachy: Bez, Fiołek, Róża, ’ 
Konwalia.

Leoznioze: Dziegciowe, Siarkowe, Karbolowe, w 
solowe, Kreolinowe, Sublimatowe. .gj,

Woda Kotońska, pierwszej jakości: 75, 100. 
300-gramowe. —  Woda do ust. Proszek d® 
bdw: „Tlenor Dra Cybulskiego. —  Bay-R® || 

II Poleca tylko hurtownie —  ceny fabry®*1** 
Jeneralny zastępca ze składem:

Kraków, ul. Łobzowska L. 12'

Zawiadomienie.
Z powodu, żc większa częić współprac-*1

na3zej firmy wraz z właściciel. OChOtA*’ ^  
wstąpiła do wojska Pol. Magazyn nasz i fa ' 
będą zamknięte od 23/8 do 1/9 1920 
zorganizowania nowych współpracowników- . -

Stanisław Baran i * r,
Fabryka Instr. chirurg- 
K raków , S ła w k o w s j^ ^

Główne wygrane 0
Mk. 600.000, 400.000, 300.000, 200;°7 
100.000, 80.000, 50.000, 40.000 i * “ 
łącznie 38.000 w y g r a n y c h  w  **

Marek 25,389.000
przypadają na V . k la s ę  (ostatnią) I.

Loteryi Klasowej.

Co drugi los wygrywa*
Ciągnienie codziennie od 13 września do ?  paźdzle,n,J J  

Cena losóft ł/s Mk. 200, Vi Mk 100, Vs Mk-
Wysyłka losów za poprzedniem przekazaniem na' 

lub za zaliczką.
Zamówić najrychlej jak długo zapas stare#'

w Kolekturze Loteryi Państwowej « . 5-

P. Hausmana w Przemyślu, Plac na

poW®
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Polska otrzyma Górny Śląsk bez plebiscytu?
Telegram własny „Gońca Krakowskiego1

Jlor. Ostrawa, 23 sierpn i 
MomaiwSko -Os t rawska „Morgenzeitung" z dnia 

23 bm. donosi telegraficznie z Berlina: Jak się 
dowiadujemy ze źródła miarodajnego, zachodzi 
Poważna obawa, że koalicya, podobnie, jak to 
Uczyniła ze Śląskiem Ciw/imrr-im, ta kia w 
■prawie Gómet o śląska wyda rozporządzenie

przydzielając Polsce obszar oporny bez plebiscy­
tu. W  obecnej chwili umoi-zBbje konfliktu zdaje 
się być możliwem jedynie w drodze bezpośred­
nich układów miejscowej reprezntacyi nbmiec- 
kiej z gen. Lerond‘em, ponieważ Inter nencya 
rządu niemieckiego jest wykluczona.

0 dworzec towarowy 
dla polskiego Cieszyna.

Kraków, 24 sieirppia- 
(®tm.) Między inioemi nonsensami o sako- 

dhwcmi dla Polski konisekwemicyiaimi przydziału 
Połowy miasta Cieszyna Czechom, szczególnie 
hciążliwą dla polskiego hamdlu okazała się 
pzeez następująca:

Jak wiadomo, Cieszyn po przyznaniu cieszyń- 
“kiogo dworca Czechom, pozostał bbz stacyi kole 
jowej. Jest wprawdzie iw obrębie polskiego Cis* 
Szyna s tacy a Bobrówka, aile posiada on.a dwo- 
fzec mały i wyłącznie osobowy Wobec tego 
Polscy przepnysłowcy ,— n,p. fabrykanci z niaj- 
Miższego Bielska. — wysyłając do polskiego Ci es 
“zyną towar, którego nie można wyładować w  
Bobrówce, muszą go dysponować przez stacyę 
eieazyńslką czeską, co wym aga następujących 
■'Ułatwień": uzyskania pozwolenia wywozu to­
waru z Polski do Czech od władz polskich wwo- 
®u z Polsiki do Czech i  wywozu z Caetn do Pol* 
®ki od władz czeskich, a wreszcie pozwolenie 
przywozu z Czech do Polski od władz polskich... 
Woztna sobie łatwo wyobrazić, ile ta niesłychana 
Procedura wymaga czasu i  kosztów.

Jest rzeczą palną i wielkiej wagi położyć kres 
tym stosunkom, które narażają zarówno nasz 
przemysł jak naszych Konsumentów w  polskim 
Ciepzynie. Zanim zortatnie to załatwione grun- 
tofwzfie, 'należy tymczasem w Bobrówce zbudo- 

prz^majmmiej prowizoryczny jakiś maga* 
*y® na towary i uzyskać pozwolenie na atwoize- 

lam srtlacyi towaio-wuj. Niewątpliw ie rząd 
Przyjdzie w  tym  kierunku Cieszynowi z pomocą.

l im  ipoizadzenii t a m i  M o s lo ia ty i
Praga, 23 sierpnia. 

Wydane ostatnio i  przystosowane w  Czechach 
rn®porzą izenia z dziedziny fiwianisów dają obfi­
ty materyał porównawczy, przy rozważaniach 

stanem i metodami sanacyi naszych kwe- 
gospodarczych. Warto zatem przytoczyć z 

lc,h kilka.
Tak n. p. pasma czeskie dowiadują się z kól 

jjUflam^ntainnych, że znajdują się w  loku przy- 
®°iowania projektu ustawy, która ma wprowia- 

pewne uligi w  postanowieniach, dotyczą- 
ustawy o byłych austryackich pożyczkach 

pom nych. Projekt ma być przedłożony na se- 
jesiennej zgromadzenia narodowego, a o-

4% różnych stron odpowiada ministerstwo, 
nie jest konieczne zgłaszanie tych

S C ^ tó w w urzędzie przekazowym.

Jonaż wszechświatowy.
Register of shippjng" zawiera nader 

Bpstawieinie, wykazujące tonaż wiszech- 
to" chwili obecnej, w porównaniu z ro- 
l8U , w  sposób następujący:

S w r^ ł^ n ie  się w  Anglii 781.000 ton
y niemieckie 4,716.000 ton

IW  ’ dWstgpuje: Drobni subskryben.fi, któ- 
'Podpisali porżyczkę wojenną na sumę, do- 

»5?dzącą do 50.000 koiron, otrzymają ulgi. Sjrąt 
Uje poniosą wcale subskrybenci najmniej- 

kwot. Prawdopodobnie i  tutaj posiadacze 
^*yc®ek będą m ieli o tyle ułatwioną sytuacyę, 
^^cżyczk i wojenne będzie można zamienić na 

pożyczkę państwową., bez dopłaty. Ta 
m y 3, regulacya kwesty! pożyczek wojennych 
l«ir ^  wołała jeszcze pełnego zadowolenia w  in- 
^  e®0Waaiyoh sferach, które zaznaczają, że ona 
S y ^ ło  uwzględnia uzasadnione postulaty wła- 

pożyczek wojennych.

emstiwo finansów oświadczyło swoją 
c®- 1°, aby urząd czeków pocztowych w 

ił» P®® przeprowadził prziemieisiende złożonych 
wiedeńskiej pocztowej kasie oszcaędnosci

obywateli Czechosłowacyi. Urząd 
^  t * i 0'vvy Pc^^jctiie przeniesienie depozytów 

ś^^uaniemiu z rządem wiedeńskim. Na py-

Ciałość straty - 5,497.000 ton
Powiększenie się w Stanach Zje­
dnoczonych 10,379.000 ton

Powiększenie się w innycli kra­
jach 3,619.u00 ton

Całość wzrostu 13,998.000 t-on
Wzrost tonażu światowego 8,501.000 ton
Widzimy, że tonaż w chwili obecnej jest o. 8 

i  pot m iliona ton większy, aniżeli przed wojną, 
wynosi om bowiem 53.905 tysięcy tom, Tak szyb­
kie powiększenia się tonażu, pomimo .wielkich 
strat, spowodowanych walką niemieckich łodzi 
podwodnych, przypisać należy w (pierwszej lim: i 
nader forsownej budowie statków w  Stanach 
Zjedno'czonych. Wobec wielkiego zaofiarowania 
tonażu, frachty nader gwałtownie spadają i 
krach na rym,ku frachtowym jest ptawie nieu­
nikniony.

DLACZEGO?
(Kr.) Rozporządzenietn Kraj. Rady szkolnej roz 

poczęcie roku szkolnego przesunięte zostało z 1 
na 15 września. Dzieci i młodzież szkolna dozna-< 
je od 6 la.t i tak dość przerwy i opóźnień w na* 
uce Dla wielu z nich ulic,a staje się instytutem 
wychowawczyń i. Dzieci pozbawione przeważnie 
opieki domowej, dziczeją duchowo i moralni*, 
szkoła je dym Ig możlj ratować to nieszczęsne wo­
jenne pokolenie.

Dlaczego Rada szkolna w  szkodliwej swej do- 
cyzyi ^nle wzięła pod uwagę powyższych moty* 
wów i sama* przyczynia się w ten sposób do dal­
szego zaniedbania młodzieży?

N A  M A R G I N E S I E .

Rozwój umysłu Msigo w Moiatii
Sułkowice, 23 sierpnia.

Przemysł domowy w  Sułkowicach uległ zu­
pełnemu przeobrażeniu. Zatrudniał om dotąd 
około 600 robotników', których proidukcya do­
chodziła; do 200 wiaigomów rocznie. Do wzrostu 
produlkcyi przyczynił się wielce wnikający po­
w oli kapitał prywatny, tiaik, że wytwórczość Suł- 
kowickiego przemysłu kowalskiego dtfizła w o- 
bac.’n:ym roku do 400 wagonów.

Obecnie walne zgromadzenie Spółki uchwa­
liło zmianę na’ Towarzystwo akcyjne z kapita­
łem 15 - -20 miliiioinóiw. Puszczono w ruch 5 no­
wych młotów parowych i zaprowadzono cały 
rf®ereg urządzeń maszynowych. Tak zatem, zu­
pełne ufabrycznienie przemysłu kowalskiego w 
Sułkowicach jest faktem dokonanym.

Pcaa dostawami gwoździ do szyn kolejowych 
dla miimterstwia komunikacyi i narzędzi* rolni­
czych, otrzymały Sułkowice dostawę podków 
dla armii polskiej i  bagnetów. W  związku z two 
rżeniem Towarzystwa akcyjnego jest w planie 
iuzya z przemysłem ślusarskim w Świątnikach, 
•a w  apuiawic jej finansowe nia bierze udział Po l­
skie Towarzystwo handlowe i największa tutej­
sza instylucya finansowa.

^ o tee jiw ta w ^ J ^ ro X £ O i^ a a x e n ^

Podatek od skrzynek depozytowych.
■ (4) Min. Skarbu wydało rozporządzenie w 
przedmiocie wykonania ustawy o wprowadzeniu 
podatku od skrzynek depozytowych.

Podatek ten opłacają wszystkie bez wyjątku 
osoby prawne i fizyczne, które skrzynki depozylo 
we odsajmnję lub posiadają w celach odnajmu. 
Podstawę wymiaru podatku stanowi ilość i roz* 
miau- skrzynek depozytowy cli wedle stanu % do. 
1 stycznia każdego roku podatkowego; —  ale 
wymiaru zaś podatku za czas od 1 lipca (usta­
wa bowiem obowiązuje od 1 Lipca 1920) do końca 
roku 1920 wedle stanu z dniem 1 liipsa 1920 r.

Osoby obowiązane do opłacania podatku, mają 
same obliczyć przy padający podatek od ’ ilości 
przeznaczonych do odnajmu skrzynek depozyto­
wych. Łączny podatek oblicza się w ten sposób, 
że ilość skrzynek depozytowych o objętości ka= 
żdej z nich do 20-000 cm3 mnoży się przez staw­
kę podatkową 50 Mk.. a ilość skrzynek depozy­
towych o objętości ponad 20-000 cm3, mnoży się 
przez stawkę podatkową 100 Mk. Suma tych ilo* 
czynów stanowi łączmą kwotę podatku. IV ciągu 
d r i 8 po upływie terminów do wpłacania po­
datku, płatnicy obowiązani są złozyć władzy 
skarbowej I. ItfStancyii w której okręgu znajdu­
je  się odnośny oddział skrzynek depozytowych 
wyks z obliczonego i zapłaconego przez rich po* 
datku.

Przeciw nakazowi płatniczemu .służy płatniko­
w i prawo wniesienia odwalania do władzy sku.- - 
bowej drugiej jn stan cyi za po-średn ictwem w la* 
dzy skarbowej, która go wezwała do zapłacenia 
podatku — w ciągu czterech tygodni, Licząc od 
naistępncgo dnia po doręczeniu odc.osocgo we­
zwania.

 n ——

Przerwana sielanka.
(m-m) Wojska nasze zajęły już Działdowo, kła* 

dąc w ten sposób kres idylli miemic-cko-rosyj* 
skie.j. Bolszewicy tak wrogo usposobieni dla 
wiazyslkichl innych ,,buiżuazyjnych“ państw w 
stosunku do Niemiec zapałali nagłym sentymen* 
tern. Zapomnieli „wielkodusznie", że pierwszym 
czynem republiki Scheidemanna było zdziesiąt­
kowanie komunistów za.pomocą karabinów nia- 
szynowych. I nic dziwm^go aresztą... ,,F igaro" 
pisząc o tej przyjaźni bol.szew?icko*pruskiej po­
wiada, że dykialur,a mdiitrrna, panu jąca obecnie 
w Rosyi — jest dalszym ciągiem prlityk i Kata­
rzyny H ( j zaprasza Berlin do współudziału, pro­
ponując podjęcie tradycyi Fryderyka Wielkiego.

Dwra,i starzy wspólnicy zbrodni Prusy i Ro* 
sya spotkali się znowu w Dziaidowie. Generał 
rosyjski oświadczył: „Przysięgam, że to teryto- 
ryum nie zostanie nigdy oddane Polsce. Nie u- 
zmiajcmy giyanicy innej, je.k tylko tę z 1914 r."

Ganierał ów powinien być teraz pociągnięty do 
odpowiedzialności... aa knayiwoprzyslęsti-fo!

I PRZEGLĄD TaRBARSkT
I  Do

już wyszedł
nabycia w biurze reklamy , Prasa", Kraków, 

Karmelicka 16.

Siub mój z panną Wally Millerówną 
odbył s:ę w Skalmierzycach 10 sier­
pnia 1920 r. IGNACY WEISS

podprokurator przy kaliskim 
Sądzie okręgowym.

C h w ila  b ie ż ą c a .
Kalendarzyk:

Św. Bartłomieja 

Wschód słońca: 4'53 

Zachód słońca: 5-59- 

Długość dnia: 13-21. 

fEATR IM- JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Wtorek. „Ponad śniej?".
Śrcda: „Noc iisUmadowa".
Czwartek: ..Lilia Weneda".

TEATR „BAGATELA- 
W k ie k :’ „Dobrze skrojony frak", 
średa: „Debrze skrojony frak".
Czwarok: „Dobrze skrojony frak".

OPERETKA W KuwOĆCIACH 
Wtorek: „Cnotliwa Zuzannki 
środa: „Czar walca".
( v.wartck:"„Czar walca".

—  O —

Nie podoba się im.
Fakt, że szczęście wojenne przechyliło się w 

sposób zdecydowany na nasżą stronę, jest. już 
dziś chyba więcej jak jasny, niektóre dzienni­
ki niemieckie,. z całą śmiadoniością. informują 
swoich czytelników fałszywie, zamilczając na­
sze zwycęstwa lub starają się zmniejszyć ich 
znaczenie. Tak np. morawiko-ostrair.<ski „M oi- 
ganztiiung", znana nieprzyjaciółka Polski, któ­
ra. każdą naszą klęskę umieszczała pod olbrzy­
mim tytułem na pierwszym miejscu, obecnie, 
kiedy za zwycięstwem postępuje zwycięstwo, 
umieszcza wiadomości z pola walki skromnie, 
bez komentarza, na miejscach niewidocznych.

leszcze ciekawiej postępuje wiedeńska „Arb. 
Ztg.". nie siląc, się już wcale na podawanie ko­
munikatów'. Miasto informacyi urzędowych 
H-onUi, uważa ona za rzecz najzupełniej wystar­
czającą. drukować w rubryce stałej „W alka o 
Warszawę" notatki, nncechoła.ne nienawiścią
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do Polski, a widoczną, sympatyą dla bolszewi­
ków. Na próbę przytaczamy taki artykulik z 
przed dwu ani w całości, jako niezmiernie cha- 
rakterystczny:

— „M atm" oświadcza, —  pisze wiedeński or­
gan „sccyalistów" — iż  Warszawa jest urato­
wana. Rosyjski komunikat wojskowy powiada 
całkiem co innego. Na północy zdocyli cni W ło­
cławek na lin ii Warszaw-1 a —  Gdańsk. W  ten 
sposób dowóz amuniicyi i materyalu wojennego 
z Gdańska stał się niemożliwością. Rosyanie 
donoszą o wielKiem zwycięstwie wi Galieyi. 
Przekroczono Bug, Busk i Złoczów zajęto. 
Przez te Lwów jest bezpośrednio zagrożony; nic 
dziwnego, że mówi się już o ew&kuacyi m ia­
sta. A le z drugiej strony Polacy zapewniają, że 
prowadzą kontrofenzywę ze wzrastającem 
szczęściem; nieprzyjaciel cofa się ,w  popioohu" 
na całej lin ii frontu warszaw skiego; w  cen­
trum miano również odpędzić Rosyan z nad 
W isły. Jeżeli się weźmie ten komunikat dosło­
wnie, — na północy cofa się rzekomo około 10 
dywizyi. — to zagrożenie oddziałów1 rosyjskich, 
które się zapędziły pod Włocławek, byłoby rze­
czywiście poważne. Piłsudski ma zamiar przy­
przeć Rosyan do granicy niemieckiej, by ich 
zmusić do przejścia na drugą stronę i rozbi o- 
jenra. Bardzo to izecz wątpliwa, czy pla.n się 
uda. Według rosyjskiego komunikatu pod No- 
wo-Georgiewskiem (Modlinem) toczą się zacię­
te walki, ale Rosyanie nic donoszą wcale o co­
faniu się ich wojsk, jeże li utrzymają się tutaj, 
będą mogli rozwinąć operacye na północy."

Bez komentarzy!

Żydzi i sprawa polska.
W  niedzielę o godzinie 11 i  pół odoyły się 

dwa zebrania ludow’e, a mianowicie w dzielni­
cy Kaźmierz w t. zw. sali bocheńskiej i  na Pod­
górzu, zwołane z inicyatywiy Krakowskiego Od­
działu propagandy K. O. P. — W  obu zebra­
niach w zięły udział szerokie masy 'udności ży­
dowskiej, a sale nie m ogły pomieścić słucha­
czów. Na zebraniu w  sali bocheńskiej i  na Pod* 
czył prezydent Sarę, a zagaił je imieniem Od­
działu K. O. P. rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Estreicher. Mówca podniósł, wi swojem 
przemówieniu obowiązki, jakie ciężkie położe­
nie Państwa nakładu na wszeiKie grupy oby­
wateli i  wyraził przekonanie, że ludność ży­
dowska Państwa poiępi-a tak samo gorąco pró­
by zniszczeniu w Polsce panowanie prawa 
wolności, jak je potępia cala teszta ludności 
oraz poprze usiłowania tworzenia silnej arm ii 
polskiej. Następnie przemawiał adwokat dr 
Adolf Gross, wykazując, że odróżnić należy sa­
ma doktrynę bulszewizmu od. rządów bolszewi­
ckich i  nie trzeba się dac łudzić teoretyczną 
treścią doktryny. Wskazał, że Państwo Polskie 
jest oparte na ideale wolności, sprawiedliwości 
i  demokracyi —  a rządy bolszewickie są za­
przeczeniem tego ideału. Żydzi mają też wszel­
ki powód, aby próbom zaszczepienia u nas bol- 
szewizmu jak najbardziej stanowczo się sprze­
ciwiać. Wreszcie poseł dr Thon wykazywał, dla­
czego żydzi muszą siać na gruncie państwowo­
ści polskiej, ile dobrego mogą przez to osiągnąć 
i ile już osiągnęli — a o zażalenia swoje i 
krzywdy powinni walczyć w drodze legalnej, do 
czego urn konstytucya poiska na wskroś wolno­
ściowa i liberalna daje wszelką sposobność. 
Mówca sławił także rolę, jaką. Kraków przez ca­
ły ciąg dziejów odgrywał w życiu umyslowcm 
żydów całej Europy i swobody, jakie Polska 
w  ubiegłych wiekach żydom zapewniała.

Przemowom wszystkich mówców towarzyszy­
ły gorące i burzliwe oklaski. Na końcu przyjęto 
jednomyślnie rezoiucyę zaproponowaną przez 
prezydenta Sarego w następującem brzmieniu:

„Zgromadzenie wyraża cześć walczącym o- 
biońcom Ojczyzny oraz zwraca się do ludności 
z gorącym apelem, by tucLność przez harmonij­
ne złączenie wszystkich sił żywotnych i usu­
nięcie wszystkiego, co nas dzieli, z największą 
neigią poparła dążenia czynników kierowni* 
czych do obrony całości państwa przed nawał­
nicą bolszwicką/*.

Wzniesiono także gorąicy ek -zyk na cześć Na­
czelnego Wodza J. Piłsudskiego.

Wreszcie zgromadzenie zwróciło się do rekto­
ra Estreichera z prośbą, aby Komitet urządzał 
i nadał tego rodzaju zebrania, propagujące 
myśl państwową polską wśród ludności żydow­
skiej.

Zgromadzenie. na Podgórzu zagaił jako dele­
gat Oddziału Krakowskiego K. O. P. prof. dr 
Zoil. Przewodniczył radca dr Aronsołm, a za­
gaił dr Zoll, wskazując niebezpieczeństwa bol- 
szewizmu oraz przeciwstawiając im  fakt, że 
podstawą ustieju polskiego jest nie przemoc, 
ale sprawiedliwość i  pełne uznanie praw wszy­
stkich wy-ziiaĄ i  narodowości. Następny z mów­
ców, adwokat dr Oberlaender przedstawił nie­
bezpieczeństwa bolszewizmu, nawoływał do 
zgody i do popierania armii, oraz na przykła­
dach wykazywał, jak w żydach (wbrew rozpo­
wszechnionym poglądom) tkw i głębokie przy 
wdawanie do ziem i ojczystej. Ono też jest gwa* 
ramcyą, że w dzisiejszej sytuacyi ludność ży­

dowska poprze jak najsilniej akcyę Obror 
Państwa.

Zapał rosnący w audy tory urn podczas te I 
mowy doszedł do jeszcze wyższego napięcia w 
czasie m ow y  drugiego z kolei mówcy dra i-eiw 
bluma. „Dziś — mówił dr Feidbium — nie jer-i 
czas na wypominanie naszych krzywd należy 
je przedłożyć przed forum sejmu. Dziś mus' 
mv walczyć wszyscy z poświęceniem swego 
mienia i z ofiarę, krw i w obronie tego statku 
polskiego, który nas wszystkich niesie. Boisze 
wizmem wprawdzie kierują żydzi, ale tacy, któ­
rych m y bezwzgledioie potępić musimy. Oni za­
pomnieli o naszych tradycyacb, reiigii i idea­
łach, oni prowadza żydów stwo do nędzy i zguby 
za nimi idzie niewola i zniszezdaie". Przewod­
niczący zamknął posiedzenie goręcemi słowa­
mi na cześć polskiej armii.

Postanowiono nr. końcu utworzyć Komitet 
organizacyjny dla armii polskiej.

— o —

Teatr na froncie.
Dla dostarczenia naszym bohaterskim żołnie­

rzom godziwej rozrywki na froncie,’ Oddział Ii. 
Generalnego Inspektoratu Arm ii Ochotniczej 
przystąpił do zorganizowania .-nowego lvpu tea­
tru czołówki. Teatr ten, skonstruowany na spe- 
cyałnie zbudowanych wozach, docierać będzie 
do najbliższych lin ii frontu.

Repertuar teatru składać się będzie z utwo­
rów pisanych specyalnie przez naszych najcel­
niejszych komedyopisarzy. Brać udział w 
przedstawieniu będą najwybiixniej's.zr siły ak­
torskie i śpiewackie Warszawy.

Orga.T.izacyę tego teatru powierzono referen­
towi teatralnemu II. Oddziału G. I. \. O., po­
zostającemu pod kierownictwem dyr. A. Szyf­
mana.

Na posiedzeniu Komisja. Teatralnej, zwołanej 
dla opracowania tego projektu, zainieyowana 
doraźna składka, przyniosła 9000 marek.

W zywa się odczuwających potrzebę teatru na 
froncie do ofiar na powyższy cel.

Składki przyjmuje kr.ncelarya II. Oddziału 
G. I. O. A. (Bagatela 15) oraz redakeye pism.

— o —
(T) W ICEM INISTER ROBÓT PUBLICZNYCH P. 

DUDEK N A  W A W E LU . Wczoraj o godz-nie 11 i pół 
przed południem przybył na Wawel wiceminister 
inżynier Dudek w towarzystwie inżyniera Skórkie- 
wicza dyrektora Zarządu gmachów reprezentacyj­
nych Rzeczypospolitej. Pan wiceminister i inżynier 
Skórkiewicz zosiali oprowadzeni przc-z p. Szyszkę 
Bohusza i zwiedzili całe wnętrze zamku królewskiej 
go przyczem oglądali zbiory mebli i obrazów prze­
znaczonych do udekorowania sal zamku Następnie 
p. wiceminister odbył konferencyę z kierownikiem 
robót restauracyjnych na Wawelu prof. Szyszko-Bos 
huszem w kwestyi spravi bieżących i co do progra­
mu prac restauracyjni ch na przyszłość. Puczem o 
godz. 1 i pół wiceminister opuść® Wawel.

LJLEG ACYA  W ĘGIERSKA W  “AKOWIE. W  pią 
tek 20 bm. jako w dzień św. Szczepana patrona 
Węgier odbyło siy staraniem delegacyi węgierskiej, 
sl jwackiej i rusińskiej bawiących w  Krakowie Us 
roczyste nabożeństwo w  kościele NNP. Maryi o upro­
szenie zwycięstwa orężowi polskiemu. Mszę św. od­
prawił ks. Prałat Margorin w obecności członków 
wspomnianych delegacyi tut. Konsulatu węgierskie 
go. przedstawicieli miasta. Uniwersytetu i licznej 
publiczności. Po nabożeństwie odśpiewano hymn 
polski i węgierski. W  niedzielę podejmowały delega-j 
cye zaproszonych gości w  salach Hotelu Sas kiego. 
Wśród obecnych widzieliśmy Prez. miasta Federo- 
wicza, Prez, Rady pow. Skrzyńskiego, Rektora Uni­
wersytetu Jagielh Estreichera, Gen. Millera, Prof. 
U. J. Jaworskiego. Rostworowskiego, Zdziechowskie* 
go i  Dąbrowskiego, posła Diamanda, p. W l. Tetma­
jera i Red. Starze wskiego, Dąbrowskiego, Srokow­
skiego, Rubla I.lroza i wielu innych. Jako gospodas 
rze podejmowali gości posłowie: Hindy i Moser. br. 
Syntynłs, Gub. dr August Stefan, Prof. Kemosko, Pra  
łaci Margorin. i Goidicz, r. mim. Swierzen, dr Yasco, 
dr Emil Stefan. Sekret. Famkowicr. Obecnym ttż był 
konsul węgierski w Krakowie p. Guillaume craz rad­
ca legacyjny Than. Wygłoszono szereg serdecznych 
przemówień zaruw.no ze strony gosp ałarzy jak i 
gości, szczególnie na cześć bohaterskiej armii pol­
skiej i konieczności współdziałania Polski i Węgier.

(T) POSIEDZENIE DZIELNICOWEJ RADY As 
PROWIZACYJNEJ odbyło się Wczoraj w  sali posie­
dzeń Magistratu pod przewodnictwem posła Bo­
browskiego. Pierwszą sprawą, którą omawiano, była 
sprawa dostawy i rozdziału cukru, przyczem delegat 
ministertswa aprowizacyi o. Holzman oświadczył, 
że ministerstwo aprow chwilowo dysponuje większe 
mi zapasami cukru, tak że racya cukru r a przyszłość 
nie będzie zmniejszona. W  dalszym ciągu delegat 
oświadczył, ze według projektu ministerstwa apiow. 
Małopolska musi w przyszłości wystarczyć sobie sa­
ma pod względem zaopatrzenia w zboże, gdyż w  
Gdańsku transporty amerykańskie wyczerpują się —  
a nadto przytem odbywa się tam wroga demonstra- 
cya irofcfotników portowych przeciw Polsce. W  tym 
calu zostanie wydany apel do producentów Małopols 
ski w  celu dostarczenia zboża. Sprawotdanie na 
zgromadzenia o ustawie aprewizacyjnej i o nowej 
ustawie aprowizacyj.nej przedłożył radca M a s ło w ­
ski. Wszyscy obecni brali udział w  dyskusyi poCzem 
przyjęto następujące rezolucye: p Schleichera wice­
prezydenta m. Lwowa zmierzająca do ustanowienia 
zupełnego sekwestru ziemiopłodów w Malopolsce i 
rezoiucyę posła Bobrowskiego w sprawie uregmoj 
wania zaległych deputatów robotniczych. Następnie 
po wyczerpującej dyskusji posiedzenie zakończono.

(T ) POSIEDZENIE RADY M IASTA odbędzie się 
wy środę o gooz. 5 popołudniu. Na. porządku dzien-

-vrn obok licznych spraw kwestya podwyższenia ta- 
Ty tramwajowej i załatwienie spraw osobistych. 
A P E L  DO RZEMIEŚLNIKÓW. W e wszystkich od* 

•działach wojskowych daje się odczuwać ogromny 
brak rzemieślników' wszelkiego rodzaju, a w  szcze­
gólności: szewców: krawców, kolodzici, stelmachów, 
-lularzy, ślusarzy, kowali, cieśli, mechaników, szo- 

• ów, tokarzy, tokarzy metalowych, puszkarzy, ko* 
-..'iły, elektromonterów^ podkuwaczy koni etc. Ge­
nu: ą my Inspektorat Armii Ochotniczej apeluje do 
wymienionych w celu zapisywania się. inko ocho- 
tnlcy do oddziałów wojskowych, zapewniając, że 
zgłaszający ,s.ię oenotnicy rzemieślnicy traktowali" 
będą icdynic jako ochotnicy 1 użyci wyłącznie w 

|*y,y:n fachu. Zapisy przyjmują Powiatowe Komendy 
uzupełnień i Oficerowie ewidencyjni.

DOWIADUJEMY SIĘ, że Naczelnik Państwa prze* 
sial kondolencyę Panu Włodzimierzowi Tetmajero­
wi z powodu bohaterskiej śmierci jego syna dono­
sząc, że sj n jego św. p. Jan Kazimierz Tetmajer za 
bohaterskie zachowanie się na francie został zainia* 
nowauy podpc tucznikiem 

KOŁO „BIAŁEGO YZA“* MATEK CHRZEST­
NYCH WÓJENHYuH w Krakowie urzęduje ccdzieS- 
nie od godz. 11— 1 Uniwersytet sala 31. Stałe posic* 
dzor.ta we wtorki o godz. 0 wieczorem. Z powodu od­
jazdu większej ilości żołnierzy wzywamy Kobiety 
polskie do licznego zgłaszania sin orpz przygotowania 
podarków, celem pożegnania naszych bohaterów, 
idących na fromt. W . WoJzinowski. prezes.

T TEATRU „BAGATELA". Zapowiedziana na dzi­
siaj premiera „Dobrze skrojonego fraka" Gabryela 
Dregeiyego zainteresowała ogrgmnie szerokie kola 
publiczności krakcwskjej. Zaciekawienie b y w a l c ó w  
teatralnych podnieciły silnie pochlebne opinie prasy 
zagranicznej o wartości sztuki, oraz ostatnie jej suk* 
cesy na wiedeńskich scenach, W  ..Bagateli11 otrzyma 
„Dobrze skrojony frak" piękną nową wystawę i ob­
sadę pierwszorzędną. Rolę jgtówną Melcera, Kreuj® 
pan Nowacki, w niewieścich rolach wystąpią pP* 
Sznage-Andruszewska, Czajkowska, Malicka, J. i M. 
Modzelewskie. W  męskiej obsadzie widnieją no z wiś* 
ka pp. Brzeskiego. Perskiego, Czyńskiago, Dębowf- 
cza, Kalicińskicgo. Fritsebcgo, Orzechowskiego P°T 
leńskiego, Trzywdara, Zbuckicgo Ziembińskiego 1 

innych Pozostałe biicty ma premierę dzisiejszą ną* 
bywa ćmożna przy kasie podobnie iak j na drugi® 
przedstawienie glosne, nowości.

„CZAR V/ALGA“ przepiękna melodyjna operetka 
O. Straussa, która przed wojną osiągnęła w cały10 
świecie wprost rekordowe powodzenie, ukaże się Pp 
raz pierwszy na repertuarze w teatrze Nowości we 
środę 25 sierpnia. Pierwszorzędna obsada główny®" 
ról, znakomita reżyserya L. Latajnora. ponadto z" 
pełnie nov, :i wystawa tak części dekoracyjnej j a k 1 
kostyumowej zapewnią tej premierze dlugotrwałf 
powodzenie. Tańce i ewolucye oraz komiczna „P°Jń 
ka rekrucka" układu Z. Nellcgo. Dyryguje B. Wall®? 
Walewski. Bilety na środowe i czwartkowe przędst® 
wianie ..Czaru walca" sprzedaje kasa zamawiał? 
dnickiego, Linia A -  B 44. Dziś we wtorek guscip0* 
występ Lody Rogińśkiej w „Cnotliwej Zuzannie".

PRZED! UŻENIE KONKURSU N A  FIEŚN P 0 C »w 
DOW Ą ŻOŁNIERSKĄ. Wobec słabego wyniku k<?9‘ 
kursu na pieśń pochodową żołnierska, ogłoszonej 
przez Oddział II. Inspektoratu Generalnego Armii U' 
chotriczej terir m nadsyłania prac zostaje p rzeć i1] 
żony do dnia 22 sierpnia godz. 12 w południe, z &■' 
strzeżeniem, że po tym terminie ostatecznym o1® 
będą przyjmowane rękopisy nadesłane pocztą cboęm 
data stempla pocztowego odpowiadała dacie termi® 
ostatecznego. Rękopisy składać należy w Oddzń 
II. I. G. A. O. (Bagatela 15) na ręce adiutanta $zel 
Oddziału ppor. Rogowicza.

(T )  Z URZĘDU W A LK I Z LICHW A- Przeciw 3 ^
, wi Kuli właścicielowi realności na Woli Justow' 

kiej wytoczono dochodzenie w sprawie lichwy 
1 szkaniowej. Pan Kula zażądał od rodziny uchod 

ców zo Wschodniej Małopolski 300 Mk. raiesięczh . 
za nędzny pokoik z kuchnią na Woli Justovvskf®r
Zakwestionowano Magdalenie Brachockiej z Ra .L, 
pic większą ilość gruszek zepsutych, które tprz®c 
wala po 8 Mk. za litr.

(T) PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ. W  ^  
dzielę o godzinie 1.30 popołudniu nastąpiło pęku1® 
rury wodociągowej w ulicy św. Tomasza. M’ 0 8, 
biecanki, że rura tego jeszcze dnia zostanie^ 
wioną, do dziś dnia mieszkańcy tejże ulicy nie iń8J 
.wody. J | i.

(Tl ARESZTOW ANIE ZŁODZIEI W Ę G L O W M  
Wczoraj aresztowano Stanisława Pudelka i ^  {Ljo- 
sława Boczka za kradzież węgla z w o j ó w  kę1 
wych. Arcszowano też Karola Forla za kradli®2 
gla magistrackiego. . r3-

(T) ARESZTOW ANIE DEZERTERA. Wczo-".1 
sztewano Andrzeja Finka 1. 19 z Kliszowa dez®rl 
53 pp. z frontu tarnopolskiego. ctl.gr

(T) N IEZNANE DZIECKO N A  POLICYI. Ng 
domiu błąkało się wczoraj nieznane dziecko 1 Ajp 
niem Juleik. Umieszczono je na razie pod Telegjżhnl 

(T) N IESZCZĘŚLIW Y W YPADEK  N A  TUT- 
CU KOL. Wczoraj o godz. 8.50 rano żołnierz J" ^  
Kurek 1. 20 usiłował podczas gdy pociąg byi >u p<j- 
biegu wskoczyć do wagonu, a w trakcie tego t̂o 
śliznąl się i upadł. Doznał licznych kontuzyj a j W 
koło wozi1 ucięło mu trzy palce prawej ^lo1L{xai° 
stanie b. ciężkim odwiozło go Pogotowie do 
załogi.

(T ) Ś. P. PROF. U N IW . DR. ADAM  P R A Ż W ]^ . 
SKI. Dnia 20 bm. zmarł w  Krakowie profesor ósK' 
Jagieł, dr Adam Prażmowski. Śp. prof. ^rażnHhgci® 
uredził się w roku 1853 w  Siedlcach w P̂ uTŷ lOf 
pilzneńskim, szkoły średnie ukończył w Prz "‘jS wT* 
r.astępnie szkołę rolniczą w Dublanach. P ° c2®^zepiu 
jechał na studya do Lipska, gdzie po s k o "^  
Uniwersytetu otrzymał stopień dra fi 1 o torii- igiO' 
tach 1881 i 1882 odbył podróże przyrodnicze i " foi* 
wał stanowisko nauczyciela botaniki w sZ )°i-ył °. 
niczej w Czernichowie. 6p. prof. Prażmowski roił?1' 
roku 1903 do 1911 d;, rektorem związku 1<®c_ j0ccc' 
czych w Krakowie. Nasiępnie zamiia.nowmW.-jjj ba 
tem Uniwersytetu Jagiellońskiego wykłada 
studyum rolmczem mikrobiologię i uprane
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W r. 1903 został zamianowany śp. prof. Prażmowskl 
członkiem korespondentem krak. Akademii Umie* 
iętności. Ś. p' zmarły odznaczał się prawością cha­
rakteru i znaczną wiedźą. Cześć Jeeąo pamięci.

(Ti NABO ŻEŃSTW A ŻAŁOBNE ZA P. KS. IGNA­
CEGO SKORUPKĘ oubyio się wczoraj w kościele 
00. Kapucynów. Mszę św. żałobną odprawił O. Flo* 
fyan w asyście licznie zebranego kleru, a następnie 
przemówił od ołtarza do zc!)ranycłi podnosząc za­
sługi i bohaterską śmierć polskiego kapłana.

R u c h  g ie f d o w y .
Kraków, 24 sierpnia.

(4) Ruch na giełdzie nieco żywszy. Zwintere- 
bowiainie wywołały przedewiszystkiem papiery 
przemysłowa, a zwłaszcza „Im pex“ , za które 
płacono 205, a nawet 215, oraz „Polska nafta", 
której kurs podniósł się na 1050.

Z papierów lokacyjnych poszukiwano 4% lj-

sty zastawne Banku krajowego, płacąc 85, zaś 
za 4 i  pół proc. listy zastawne Banku hipotecz.
nego 82.

Wiedeń, 23 sierpnia.
Kursa austiryackiej centrali dewiz: Amster­

dam 7400, Berlin 507‘50, Zurych 3750,' Chryst.ya- 
nia 3425, Kopenhaga 3375, Sztokholm 4800. Mar­
k i niemieckie 504‘50, lei 490, lewy 370, szwajcar­
skie 3725, francuskie 1700, włoskie 1150, angiel­
skie 800, dolary 235, ruble 290.

Kursa w wolnym obrocie: Warszawa 94—110, 
Zagrzeb 237—257. Budapeszt 100—110, Praga 400 
do 426, nowe noty dynarowe 975—1025.

Zurych, 23 sierpnia.
Kursa dewiz: Berlin 11.70, Holandyia 196, No­

wy Jork 603, Londyn 21.68, Paryż 42.75, Medyo- 
lan 27.30, Bruksela 45.40, Praga. 9.50, Belgrad 
23‘50, Zagrzeb 5.80, Budapeszt 2.55, Wiedeń 2.60, 
Warszawa — .

Kres awanturom wszechniemieckim.
Paryi (PAT ) Ag. Hav. ,,Temps“ dowiaduje się j sku, wywarło głębokie wrażenie na ludności

z Gdańska, że zapowiedziane w najbliższym miasta. Koła przemysłowe uważają, że obecność 
czasie przybycie amerykańskich okrętów, które 1 ich zapewni spokój i położy kres "Ozrnchom 
*&ają się połączyć z eskadrą francuską w Gdań- I wszechiemieckim-

Prez. ministrów o „Cudzie W is lf.
Polska dopiero teraz wywalczyła sobie niepodległość. — Mowa prezydenta 
ministrów na wiecu w Tarnowie. — Komuniści planowali zamach na rząd

polski.
Tarnów (PAT Prezydent ministrów Witos ba* 

w niedzielę w  Tarnowie. Po przyjęcia dele- 
B^cyj i po udzieleniu audyencyi wygłosi! na w ie 
60 ludowym wobec 20-tysięcznego zgromadzenia 
^ ^ p u ją c ą  mowę:

Mowa prez. m inistrów Witosa.
Szanowni Zebrani

dniach między 14 a 16 sierpnia br. przed
Warszawy, stolicy Polski, odezwały 

^ a r m a ty  z jednej i z drugiej strony. Huk ich 
zwiastować narodowi albo niewolę albo 

g ^w olen ie. Na kilkanaście kilometrów od War* 
xvy  stanęły armie rosyjskie, letóre

" O s t a ł y  n a k a z  z a j ę c i a  w  n o c y  z  d n i a

14 NA 15 BM. WARSZAW Y.
w ers)rn*ętrz stolicy ludzie, którzy pozostawali 

WToga, prowadząc politykę sowiocką

^ a k a z  a r e s z t o w a n i a  r z ą d u  i  o g ł o s z ę -

(O k  N IA  R Z^ D U  S O W IE C K IE G O .
■̂fz-jrki.; Hańba im! Już wiszą!), 

ha w «  narodu, wola stronnictw, icprzentowa- 
w Sejmie, powołała w  mojej osobie lud, aby 
aby | Chwili  poświęcił wszystko, co posiada 
blisL - niCestwić plany wrogów, przygotowane i  

5 ie "Fkonania.
na którym dziś stoję, bal- 

mięm-0 godzinie w  dniu 14 sierpnia, upa- 
tr2yłc; - v m  niezawodnie w liistoryi Folski, pa- 
■Wało m ,W -Ulice stoli&y 1 badałem nastrój. Zda- 
pieczeń^* sŁ° l ica nie czuje grozy niebez-

najazdo.wi się przeciw-
ca. k,nI1Ŝwa’ ^  czuje w sobie siły, aby wiszą-

,^oj8ka
łV phao

^fln ęt*1*  ,rosyjskie bez wielkich trudności o- 
d łU g jg ^ J ^ w szą  lin ię obronną Warszawy, ua 
la*i ^  znalazły się dzieci tej ziemi, zna- 
Porem ,  ® tarnowski, który pod silnym na- 

W o j s k ^ 0117 by> się cofnąć.
Wojska cofające się od paru tygodni,
2aradne pairęset kilometrów, bite, nie-

m iały bronić Warszawy. By- 
t^czba jj. y temi wojskami. I ujrzałem, że nie 
0 ttcbrn ft_^lasa> ale świadomość, że się walczy 
JhifiniA ale męstwo i  wiara mogą

°*°tę ^  bo f  byli pędzeni przez
° . arQUi trzeba powiedzieć, gdy mowa
^leczeńjgtWf,S7'ewicb ie.l, —  zrozumieli, że niebez- 
„ f 1*1. nań nad państwem, nad naro-
tf er*> któr.y 0sci?-. Byłem świadkiem, żo żoł- 
^ c e ir n  Ser. ^ ^ P n> żołnierz nagi, bosy, ale o 
^w led jjg . Polskiem, poczuł się naraz cd- 
-j. ziemi 23 Fańsłwo, poczuł się panem 
. żehg, byk)’ , .*r° 2aniiał swoje posłannictwo.

ZOst« l  rozvf.;eĆ iołn ierzy * pułku, który za 
ra3si dzany, aby się przekonać, że

Na kilka kilometrów od pierwszej lin ii two­
rzył/ się trzecie okopy. Murem stanęli w nich 
chłopi, robotnicy, stanęli żołna erze polscy. W  
oczach naszych dokonała się niesłychana prze­
miana.
ŻOŁNIERZ STANĄŁ, ZARYŁ S ię  STOPA W  
PIACH MAZOWIECKI I  URATOWAŁ W AR ­

SZAWĄ.
Przyjaciele, sojusznicy nasi, w ielkie potęgi 

zachod-u, wątpiły w  nas. Jedeni z dyplomatów 
rzucił m i pytanie, które biło w twarz, paliło 
wstydem, pytanie, na które nie było właściwie 
odpowiedzi:
CZY POLACY CHCĄ BRONIĆ SWEJ NIEPO­
DLEGŁOŚCI I CZY DO OBRONY SĄ ZDOLNI?
PYtanie to skierował ów dyplomata do mnie, 
jako do kierownika rządu. Należało dać odpo­
wiedź, ale dać ją  czynem.

N ie wiem, czy Polska będzie jeszcze przeży­
wać taką chwilę. Gdy jednak patrzę na to, co 
się stało, widzę, że *'

NARÓD DAŁ ODPOWIEDŹ. "
Drugie pytanie, jakie ów dyplomata skiero­

wał do mnie, brzmiało: Ciebie, przedstawicielu 
ludu, postawiono na czele rządu; czy lud, czy 
robotnicy czy inisligencya pracująca jest na 
tyle polską, aby odpowiedzieć zadaniu?

Moją odpowiedzią była w iara i wezwanie lu­
du do spełnienia obowiązku wobec ojczyzny.

I stała się rzecz nieoczekiwana. W  chwili roz­
strzygającej, w  momencie największego niepo* 
koju. gdy atakował wróg nienawistny, gdy W ar­
szawa stała otworem, gdy z Moskwy wyszło ha­
sło aresztowania rządu uderzyły pierwsze pułki

ma wroga. A  była to chwila, w której cały naród 
zrozumiał, że broniąc Warszawy, broni niepo* 
dległości państwa, broni własnęgo bytu-

Przeżyliśmy kilim  dni brzemiennych w wypad 
ki- Przeżyliśm y kawał historyi Polski. W  cięż­
kich dniach smutku, kiedy przed narodem star 
męło groźne: być albo nie być —  odppwiedź na* 
sza poszła tylko w kierunku: Byćl

Rząd zażądał od was ofiar ; to ofiar wielkich, 
bo ofiar mienia i krwi. Skoro o tern :now7a, to 
stwierdzić muszę
ŻE RZĄD NIE MYŚLI GŁASKAĆ NIKOGO.

RZĄD MYŚLI ROZKAZYWAĆ.
Rząd nie chce być despotycznym: jest i  bę­

dzie rządem demokratycznym, ale chce być prze 
dewszystkiem rządem, który zabezpieczy byt 
państwa (Brawa).

Jesteśmy świadkami niebywałego w dziejach 
zwycięstwa. Nie wolno jednak spocząć na lau- 
rach. Odwróciliśmy niebezpieczeństwo naszej 
zaguby, ale wróg pcha sę jeszcze cięgło w nasze 
dzedziny.

To co było
N AJ WIERSZEM ZWYCIĘSTWEM W  TEJ WOJ* 
NIE, TO BYLO ODNALEZIENIE SIEBIE X 

W ŁASNYCH SIŁ PRZEZ NARÓD.
Ja na tem budowałem. Czy za parę tygodni 

będę mógł stanąć przed wami i powiedzieć:. 
Polska uratowńina, tego ni® wiem. Ale to wiem, 
że jeżeli wysiłek narodu pójdzie dalej jak do­
tąd, to zwycięstwo Polski jest zapewnione^ Za­
znaczyć muszę, ie chwilowo zajęcie części Gall* 
cyi wschodniej, że okrążanie Lwowa i postępy 
hord bolszewickich zbałamuconych przez agita- 
cyę, podnieconych obietnicą mordu i korzyźd. 
to rzeczy przykro, ale zostaną w krótkim czasie 
zlikwidowane.
' N ie frazesy, nie wiecowe gadanie, ale wiara, 
wo własne siły, zdolność do ofiar i zgodny wy­
siłek całego narodu sprawiły, że Polska, która 
przed kilku dniami była nad przepaścią, stoi 
dziś pewną siebie.

Rabowanie niepodległego bytu państwowegoi 
i  przyszłości narodu ze stromy całego marodju, 
było ta‘k wydatne, że

NIE POTRZEBOWALIŚMY NICZYJEJ PQW?
MOCY.

Wierzę, że za dni parą nasz byt będzie urato 
wany. Z dumą stwierdzam, że uratowany bę­
dzie nie obcą siłą, ale siłą i ofiarnością narodu.
To nam daje zadośćuczynienie.

Myśmy wolność i  niepodległość odzyskali ta­
nio. Są nairody, w pierwszym rzędzie bohater­
ska Framcya, które 'wolność swoją okupiły po­
tokiem krwi. Fraincya, w obronie swiej niepodle­
głości straciła pięć milionów ludzi. Myśmy te­
raz w tych ostatnich tygodniach okupili naczf 
wolność.
KREW  BOHATERSKA, PRZELANA W  W A L ­
KACH Z BOLSZEWICKIM NAJAZDEM, CE* 
MENTUJE TRWAŁOŚĆ I CAŁOŚĆ PAŃSTWA.

Przeżywamy chwile wielkie. Na czele rządni 
postawi orno chłopa, przez co stwierdzono, że 
państwon a ludzie się opiera. Okres ten. zapi­
sze historya na jasnych kartach, jeżeli dio końca) 
wytrwamy, jeżeli de końca nie stracimy w iary 
w  isdeibie, jeżeli dalej ochotnie składać będziemy 
ofiary, jakich Ojczyzna zażąda. (Burzliwe okla­
ski i  okrzyki: Niech żyje W itos!).

Gdy przebrzmiał}- oklaski, dr. Rymar Odczytał 
Zgłoszono rezolucye, które wśród powszechnego 
entuzyazmu uchwalono. Rezolucye te zapew­
niają, że lud polski bronić będziie państwa, w y­
rażają zaufanie rządowi i proszą o iimtei wencyę 
w sprawie cieszyńskiej.

Tc r ór

A T R A M E N T Y
antracentowy, kancelaryjny 
i szkolny konkurencyjnie ta­
nio, tylko hurtownie, sprze­
daje Fabryka atramentów
Wiktor Mondalski, Dąbrowa Górnicza.
Cenniki na żądanie. — Trzy 
próbki za nadesłaniem 20 Mk. 

1890

Obiady domowe i
z 3-ch dań 12 Mk.

lia lii, l. p.

L E P 1786

ZE STALI SIE BOHATERAMI.

na muchy „Mort" w arku­
szach po Mk. 1’50, przy od­
biorze nad 100 sztuk udzie!;1 

się 25% opustu.

j L. Weindling sMadlaibipatar,
* Grodzka 26. tel. 1596.

P IE R W S Z E J JA K O Ś C I

M Y D Ł A  TOALETOWE
FABRYKI KASPRZYCKI, MłSZEWSKI I SKA

W WARSZAWIE
POLECA

HA CAŁA MAŁOPOLSKE
HURTOWNY SKŁAD

POO FIRMĄ

M. KRÓL i S. RODAKOWSKI
W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9. 2063

jMT Wysyłki odwrotną pocztą la  pobraniem.
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Najwiąkszy skład aparatów i przr borów kościelnych *
KONSTANTY WITKOWSKI-KORDAS

Kraków, ulica Wiślna 6 (obok rynko) 
poleca po cenach m ożliwie najniższych i w wielkim  w yborze :

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan* 
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstrancye, adamaszki, 

aksamity, galony, trendzie etc. i225

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze.

Maszyna M gtoi Mart
model 9 z dużem pismem 
w bardzo dobrvm stanie za 

12 000 Mkp. 20.36
Wl. Keyha, Paliów, ul. florpska 3.
I EKARZ poszukuje 2 pokoi 
V  lub. ^okoju urnebl. z przed­
pokojem w śródmieściu przy 
spokojnej fainUii zaraz. Zgło­
szenia do firmy Aksman, ul. 
Szewska „Dla Lekarza*. 206 2

pm nm Y
naprawia szybko i łanio, 

z prowincji odwrotnie 
W L  MGl LER i ST. PUCHALSKI
Kraków, Rynek gł. 7/8, w pod­

wórcu. 1715

ZGUBIŁEM dokument zwolnie­
nia z wojska. Antoni To­

masik, Czyżyny. 2061

„yJASZYfSY 00 PISANIA I ra- 
chowania, kasy kontrolno, 

rolki kunonowe dostarcza Ju­
liusz Hacker, Kraków, św. Mar­
ka 25. 1962

3000 SZTUK
BLUZEK  i SPODNI 

R O BO TNICZYCH
jest natychmiast do sprzedania.

FABRYKA ODZIEŻY
LANGFELDER i SKA

W BIELSKU, Tel. Nr. 557.

Ratujcec. w.osjf
Psycho-treuolog 
"zylier- SzkolniL 
(autor prac nau­
ko wy chi wszyst­
kim cierpiącym 
na łupież i w y ­
padanie ..włosów 
wysyła "cenne  
wskazówki i ra- 
d v bezinteresow­
nie. Adresować: 
Psycho-frsrolog Szyller-Szkclnik, 
Warszawa, Piękna 25, róg Mar­
szałkowskiej. 1963

WITAJCIE

20<9

powracrjący z Ietnick i wywcza­
sów! Wits jcie i oddawajcie swą 
odzież do odświeżenia Zjedno­
czonym Pr alniom i Farbiarniom 
Krakowskim „Tęcza“.

Ubezpieczać można dane rzeczy 
od zaginięcia na dowolną wartość.

Przeczytajcie najświeższy numer

„Szczutka” !
S z C Z U tek  t0 nai-ooczyłn,8iszy tygodnikhumc"ystyczny w Polsce
SZCZLltGk [° nieza'v,3ły c r 9 an satyry po­

litycznej
to najmilsza lektura w sezonie 

9 Z C 2 U I C 1 »■ podróży w góry, nad morze I dn 
zdrojowisk. 1750

P rem uaera ta  m iesięczna 16 Mk. Cena pojedyncze* 
po num eru & Mk. Do nabycia w e  wszystkich b iu ­
rach dzienników , sktadowntach tytoniu (trafikach)

kfiDAKCYA I ADMINISTRACJA: g
LW ÓW , UL* S O K O L A  L. 4.

Kosze podróżne kosze miastowe, ko­
sze na węgiel i wszelkie inne wyroby koszy­

karskie poleca

SYNDYKAT KOSZYKARSKI W KRAKOWIE
ni. Fioryańska 32 i ul. Gołębia 14.

KUR JER WIEDEŃSKI
Oficyainy organ Słowiańskiej izby dla 
handlu i przemysłu (Sekcya polska) we 
Wiadniu poświęcony wszystkim sprawom 
handlu, p rzem ytu  i odbudowy s konom , 
wogóle, oraz kulturalnym i s po łe c zn ym .

Redakcya i jdm inistracya: Wiedeń III. Gartnerg. 2/5.

Prenumerata roczna 48  Mk p.
Treść pierwszego num eiu:

Od Redakcyi. —  Słowiańska Izba dla handlu 
i przemysłu, jej geneza i cele. —  Organizacya 
wewnętrzna Izby. —  Statut Izby. —  Pociąg w y­
stawowy Słowiańskiej Izby dla handlu i przemy­
słu. —  Kronika Izby. —  Polskie Izby handlowe 

zagranicą. 1744
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RESTAURACYAi KAWIARNIA
WINCENTEGO DY0ASIA
Kraków, Basztowa 12, K leparz 5

poleca

nadzwyczaj smaczne czyste i zdrowe śniadania, 
obiady i kolaeye. Kuchnia prowadzona we wła­
snym zarządzie pod kierownictwem szefa pierw­

szorzędnych restauracji warszawskich.

Wydaję obiady do domów. Pr2yjiiiL'je zamó­
wienia na zebrania towarzyskie i wesela. 
P un k t  z b o r n y  d la  przejezeSnyeft.  

Na zamówienie osobny gabinet. 1948
WydawneajJW: zaetępeimae Spółka .Wydawniczej

PASTA 00 33UWIA
która staje się ulubienicą publiczności, jak najwybitniejsza g 
piec- d o k o ła  i ci,-ni każde o b u w ie  piękni . p c ły s k u ją c e m . U c n s t :

bardu, niezwykły blask 
uje i wzmacnia skórę.

090

■ wystarczy do przeeżjszczenia obuwia dwa razy w tygounin, by utrzymać je w po- 
" łyżkującym stanie, przecierając nanelką lub suknem. Jedno pudeiko zastępuje 

pięć pudełek innej jakiojś pasty, 
najlepsza ultramarynowa pasta do bielizny.

W ażne cfla szewców.
najlepszy wosk szewski.
- ł I J ^ S E T ,ł  najlepsza emaliowa woskowa farba w różnych kolorach do polerowa- 
T lU u u L  i . nja podeszew, obcasów i sznytów. 150-7

Pierwsze Warszawskie towarzystwo
FABRYKI PR ZET W O R Ó W  
TECHNO-CHEMICZWYCH  
: j  Warszawie, EISKtoralna 26,

ODO
Telef. 284-46 i 117 (dawny).

| 4.6.00© Czytelników

Drzeczyta twole ©głoszenie!
‘dlatego

KajDSwnSejny skutek
Osiągniesz tylko przez 
zamieszczenie tegoż
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